
C « n e  i tw w r w  1 0
O p łt fn o  g o łŁ w fc ę  »  f  ó r y

ia

17

TbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

T

T

5 .

i.

P IS M O  S P O Ł E C Z N E , G O S P O D A R C Z E , O Ś W IA T O W E  I P O L IT Y C Z N E  D L A W S Z Y S T K IC H S T A N Ó W

.. -  -----------------------„m————————————■rai———————

l^ q r it r ^ z e J E fV O *  czw artek d n ia 6 k w ie tn ia 1 9 3 9

Minister Beck w Londynie
P ie r w s z e  r o z m o w y  o  d o n io s łe j w a g i p o l i ty c z n e j

L O N D Y N . P rasa an g ie lsk a o b szern ie ..D aily M ail” stw ierd za , że P o lsk a m a  

p isze o p rzy jeźd zie m in. B eck a, k tó ry 5 0 0 .0 0 0 lu d z i p o d b ro n ią i p o n ad 4 m ilio  

n astąp ił w  p o n ied z iałek , d n ia 3 b m .

„N ew s C h ro n ica le" tw ierd z i, że an ty ­

p o lsk a p ro p ag an d a p rasy  n iem ieck ie j m a  

n a ce lu w y w arcie p resji n a ro zm o w y  

m in, B eck a z p rem ierem  C h am b erlain em  

—  tak , ab y n ie d o sz ło d o żad n eg o  śc iś lej 

szeg o zw iązk u m ięd zy P o lsk ą a A n g lią . 

P ism o tw ierd z i, że N iem cy n ie m o g ą o - 

b ecn ie m y śleć o w o jn ie , a jeśli ch o d zi o  

zao p atrzen ie P o lsk i w  m ateria ł w o jen n y , 

to  m o carstw a zacho d n ie  zn ajd ą  o d p o w ied  

n ie d ro g i.

R ó w n o cześn ie i p o zo sta ła p rasa an ­

g ie lsk a za jm u je się n a czo łow y ch m iej­

scach sto su n k am i p o lsk o - n iem ieck im i.

L O N D Y N . M iniste r sp raw  zag ran icz ­

n y ch Jó zef B eck p rzy b y ł d o L o n d y n u w  ] 

p o n ied z ia łek , o  g o d zin ie 4 ,3 5 . N a p ero n ie i 

d w o rca V ik to ria m in istra B eck a p o w itał 

w  im ien iu rząd u b ry ty jsk ieg o lo rd H ali- , 

fax . N astęp n ie p o w ita li m in istra zeb ran i 

w  d u ży m  g ro n ie p rzed staw icie le p lacó ­

w ek p o lsk ich w  L o n d y n ie , d zien n ik arze  

p o lscy o raz p rzed staw ic ie le m iejsco w ej 

P o lo n ii z k s. rek to rem S tan iszew sk im  

n a cze le.

N a p ero n ie u staw io n y ch b y ło o k o ło  

3 0 fo to g rafó w , k tó rzy d o k o n ali szereg u  

zd jęć m in . B eck a w  ch w ili, g d y serd ecz ­

n ie g o w ita ł lo rd H alifax .

L O N D Y N . P ierw sza ro zm ow a m in. 

B eck a z lo rd em  H alifax em , k tó ra ro zp o ­

czę ła się w  F o reig n  O ffice o g o d zin ie 1 1  
p rzed p o łu d n iem  zak o ń czo n a zo stała p a ­
rę m in u t p rzed g o d zin ą 1 3 ,0 0 . T rw ała  
w ięc b lisk o d w ie g o d zin y . W  k o n feren c ji 
te j b ra ł u d zia ł ró w n ież am b asad o ®  R a ­
czy ń sk i i d y r. P o to ck i z M .S .Z . Z e stro n y  
an g ie lsk ie j zaś sta ły p o d sek re tarz stan u

P o rp ig n O ffiro O ’ ’* A  l/rlzen n rlo r  
g an, zastęp ca stałego p o d sek re ta rza sta ­
n u  w  F o re ig n  O ffice  sir O rm e  S trang .

P o  k o n feren c ji m in. B eck u d ał się d o  
h o te lu S av o y  n a p ry w atn e śn iad an ie w y ­
d an e n a jeg o  cześć p rzez lo rd a H alilax a . 
Ś n iad an ie to zaszczy cili sw ą o b ecn o śc ią  

k siążę i k siężn a K en tu . ,

L O N D Y N . W d n iu w czo ra jszy m  o g o ­
d zin ie 1 1 ,0 0 p rzed p o łud n iem w y jech ał 
m in. B eck sam o ch o d em  d o W in d so ru , n a  
au d ien c ję d o k ró la Jerzeg o . M in . B eck  
b ęd zie g o śc iem  p ary  k ró lew sk iej n a śn ia ­
d an iu , w y d an y m  w  p ałacu w in d so rsk im .  
P o p o w ro cie w  g o d zin ach p o p o łu d m o - 
w y ch o d b ęd zie się p o n o w n a k o n feren c ja  

w  F o re ign O ffice .

n y  rezerw .

Rok 21

Lebrun kandyduje na 

Prezydenta Francji

P A R Y Ż . A g encja H av asa d o n o si, iż  

u leg ając liczn y m p ro śb o m , p rezy d en t 

L eb ru n zg o d ził się n a p o n o w n e w y staw ie  

n ie sw ej k an d yd atury n a zg ro m ad zen iu  

n aro d o w y m , m ający m  o d b y ć się w  W er­

sa lu w  d n iu 5 k w ie tn ia 1 9 3 9 ro k u .

D o o k o ła  t r a g ic z n e g o  z g o n u  
p u łk o w n ik a S ła w k a

W A R S Z A W A . W  sp raw ie sam o b ó j­
stw a p łk . S ław k a p o d ają n astęp u jące 
szczeg ó ły :

N aty ch m iast p o p rzew iez ien iu d o  
szp ita la d r S o k o ło w sk i ro zp o czą ł o p era-

Ś m ie r ć  k r ó la  I r a k u
w  w y p a d k u  s a m o c h o d o w y m

■  1  >  _  A ._ _ _ _ _ _ ’V ł - r r ^  U  C  ł T A

rlav as d o n o si z b ag d ad u , ż e m io d y  

k ró T Irak ug h azj^p ad ł o fia rą śm ierte ln e­

g o w y pad k u sam och o d ow ego w  n o cy n a  

w to rek .

K ró l G h azi m iał 2 7 la t. S p ad k o b iercą  

jeg o jest em ir F ajsal, u ro d zo n y  w  1 9 3 5  r.

W  B ag dad zie , sto licy Irak u o g ło szo ­

n o n astęp u jące szczeg ó ły trag iczn e j 

śm ierc i k ró la G h azieg o :

K ró l sam  p ro w ad ził sam o ch ó d , w ra ­

ca jąc d o  p ałacu , g d y  o  g o d zin ie 2 3 ,3 0  w ó z  

jad ący z w ielk ą szy b k o śc ią w p ad ł n a  

p rzy d ro żny słu p te leg raficzn y .

K ro l strac ił n aty ch m iast p rzy to m n o ść  
i zm arł o g o d zin ie 0 ,4 0 n a sk u tek  z łam a ­
n ia p o d staw y czaszk i i w strząsu m ó zgu . 
A k t zg o n u  p o d p isan y  zo stał p rzez 5 lek a ­

rzy .

B A G D A D . S to lica Irak u p rzy g n ęb io ­
n a jest z p o w o d u trag iczn eg o zg o n u k ró ­
la G h azi 1 -g o . M ieszk ań cy tłu m n ie sk ła ­
d ają  p o śm iertny  h o łd  zw ło k o m  k ró la , 
żo n y m  w  p ałacu , 
b liczn e m o d litw y .

c ję trep an ac ji czaszk i, k tó ra trw ała o k o ­
ło 2 g o d zin . P o  o p erac ji d o k o n an o tran s ­
fu z ji k rw i, p o  czy m  stan  p łk . S ław k a p o ­
lep szy ł się . O k o ło g o d zin y 4 -te j ran o  
p rzy b y ł k ap elan w o jsk o w y , k tó ry  u d zie ­
lił O sta tn ieg o N am aszczen ia .

W  ty m  czasie o d w ied zili p łk . S ław k a  
p ró cz p p . A . P iłsu d sk iej, b . p rem . P ry sto - 
ra , Ś w ita lsk ieg o  i Jęd rze jew icza b . p rem . 
K o zło w sk i, b . w icem arsza łek S zaetze l,  
b . w icem in . D o lan o w sk i, S ied leck i, b . sen . 
Jaro szcw iczo w a i szereg ro zm aity ch o - 
b o je g en . b k w arczyn scy . i\a m u racn sto ­
licy  i szereg u  m iast p o ro z lep ian o ża ło bn e  
k lep sy d ry , p o d p isan e p rzez g ro n o p rzy ­

jació ł.

W A R S Z A W A . D n ia 4 b m . o g o d zin ie  
1 2 ,0 0 d o m ieszk an ia śp . p łk . S ław k a  

3K ia- p rzy b y ł p rezes R ad y M inistró w , g en erał  
......... ............... z ło S ław o j - S k ad k o w sk i i w p isał się d o k się  

. Z arząd zo n e zo sta ły  p u - g i k o n d o len cy jn ej.

D e k la r a c ja  C h a m b e r la in a  
w  s p r a w ie  G d a ń s k a

L O N D Y N . K o resp o n den t lo n d y ń sk i z l 
R eu tera d o n o si, iż d ek larc ja C — — ~ -~  
la in a p o d d an a b y ła w  L o n d y nie d o k ład ­

n em u b ad an iu 1 
m o żn a w n io sk o w ać, d ek larac ja  

zo stała za <----

Ł 0 X ŁU y A A 0 ~ l z n iek tó ry m i u stęp am i te j d ek laracji  
C h am b er- n ie m ają  żad n eg o u sp raw ied liw ien ia . Je .

' " śli ch o d zi o G d ań sk , to u w ażają w  L o n -  
k ó ł^o iity czn y ch . O ile d y n ie , że ca łk o w icie o d  P o lsk i sam ej za- 

L u sK u w ać, d ek larac ja u zn an a leży  d ecy zja  w  jak im  w y p ad  „u  u zn a o ii.  

ca łk o w ic ie jasną i za n iezaw ie że je j n ieza leżn o ść jest °" ż
ra jącą żad n y ch  lu k . & X“ ą ip C S U w X

U w ażają w  L o n d y n ie , iz p ew n e in te r- rzeczą n iebezp ieczn ą w y -
p re tac je , jak ie zo sta ły  w y su n ię te w  zw ią  p o szczeo ó ln y ch u stęp ó w  d ek la-

rac ji i o so b n e ich in te rp re to w an ie .

R o d a c y  z  z a  o c e a n u  s p ie s z ą  z  p o m o c ą
W A R S Z A W A . Ś w iato w y  O b ro ny "^

ro d o w ej.
W ierząc n iez ło m n ie , że O jczyzn a o j- 

có w  n aszy ch w y jd zie z k ażd ej ro zp iaw y  
zw y cięsk o , ży czy m y teg o z ca łeg o serca  

id Z A y’Z A R Z Ą D G Ł Ó W N Y  

(_ ) Jó zef K an ia , p rez .
j_ j J , B arć sek r. (— ) k s. G ro ch o w sk i

P o lak ó w  z Z ag ran icy o trzy m ał o d Z arżą  
d u Z jed n o czen ia P o lsk ieg o R zy m sk o -K a  
to lick ieg o ze S tan ó w  Z jed n o czo n y ch A . 
P . d ep eszę n astęp u jące j treśc i:

,.Ł ącząc się z N aro d em  P o lsk im  w  tak  
w ażn y ch ch w ilach , Z arząd G łó w n y Z jed ­
n o czen ia P o lsk ieg o R zy m sk o -K ato lick ie  
g o w S tan ach Z jed n o czo n y ch A . P . n a  
p len arn e j sesji ca łeg o d y rek to riatu u -

D o d z it ia i 5 . IV

150 milj.
p r z e k r a c z a s u m a  z a -  W e ik  

d e k la r o w a n a  n a P o ­

ż y c z k ę  L o tn ic z a *
C z y  s p e łn i łe ś  ju ż  m acj w w * »  r 7 .a im

s w ó j o b o w ią z e k !

Wielka rewia w Pradze
P R A G A . U rzęd o w o d o n o szą , że p ro ­

tek to ra t R zeszy d la C zech i M o raw  m in. 
v o n N eu ra th p rzy b y ł d o P rag i d ziś tj. 5  
k w ietn ia 1 9 3 9 ro k u . Z o k azji p rzy jazd u  
m in. v o n  N eu ra th a  o d b ęd zie się w  P rad ze  

< a rew ia w o jsk n iem ieck ich .
_  Jak d o n o szą w k ró tce p o  

p rzy b y ciu d o P rag i m in . v o n  N eu rath a o - 
g ło szo n a b ęd zie w  sp o só b fo rm aln y  k o n ­
sty tu c ja p ro tek to ra tu . D o ty ch czas p o d ­
staw ą n o w eg o u stro ju C zech i M o raw  
p o d su w eren n o śc ią R zeszy jest p ro k la-  
lA A ttw ja k an clerza H itle ra , o g ło szo n a z  
zam ku n a H rad czy n ie p rzez m in . v o n  

N eu rath a d n ia 1 6 m arca .
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■ii. F ran co  

fran cu sk o
P o w itan ie p ierw szego am b asad ora F ran cji p i/.x iz , 

p rzez p rzed staw ic ie li H iszp an ii n aro d o w ej n a r

M arsza lk a P eta in

- h iszp ań sk ie j.
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1 Hitlerze
L V , Ó W . L w o w sk i d z ie n n ik „ U k ra in - d ę ty , C z e c h y i K ła jp e d ę , k tó re p rz e sz ły  

k i W isty  ’ p rz y n o s i w stę p n y a rty k u ł o *  d o  N ie m ie c b e z je d n e g o  w y strza łu , 

la n c le rz u H itle rz e . P o sk re ś len iu k im  j ..H itle r s ta le p o d k re śla ’ ’ —  c iąg n ie  
e s t k a n c le rz  c la N iem c ó w  i ja k  N ie m c y d a le j a u to r —  ..ż e o n  n ie c h c e w o jn y ,  
ie d o  n ie g o  o . n o sz ą k re ś li a u to r d o ty c h le c z ró w n ie ż ż e je j s ię n ie b o i i je s t n a  

n ie m ie ck ą , o - 'n ią  p rz y g o to w an y . T y m  m a  p rz e w a g ę  n a d  
n a d z a ch o d n im i d e m o k ra c ja m i, k tó re  

w o jn y  n ie  c h c ą , le cz je j s ię  b o ją . F ra n c ja  
—  to k ra j, k tó ry w y m ie ra . P o św ię c e n ie  
ż y c ia m ilio n a m ło d y c h F ra n c u z ó w , to  
d a lsz e p rz y śp ie sz e n ie  w y m ie ra n ia k ra ju , 
n a w e t w  w y p a d k u w y g ra n e j w o jn y . A n ­
g lia ró w n ież so b ie z d a je sp ra w ę , ż e m a  
b a rd z o w ie le d o s tra c en ia . P e rłę a n g ie l­
sk ie j k o ro n y  —  In d ie , m o ż n a s trac ić n a ­
w e t n a w y p a d e k p rz e g ra n e j n a k o n ty n e n  
c ie e u ro p e jsk im .

S tą d te ż fra n c u sk o - a n g ie lsk i so ju sz  
je s t n a w sk ro ś d e le n sy w m y i z g łasz a  
sw o je n ie z a in te re so w an ie  w szę d z ie ta m . 
g d z ie b e z u tra ty  sw eg o p re s tiż u i sw o ­
ic h b e z p o ś re d n ic h in te re só w  m o ż n a n ie -  
a n g a ź o w a ć  s ię . D la te g o o s ta tn ic h  c z a ­
sa c h A n g lia i F ra n c ja z a d e k la ro w a ły  o -  
b ro n ę  ty lk o  S z w a jc a r ii. B e lg ii i H o lan d ii,  
a  z a te m  ty ch  k ra jó w , k tó ry c h  N ie m c y  n ie  
z a m ie rz a ją a ta k o w a ć .

C z y N ie m c o m p o sz c z ę śc i s ię d a lsz a  
p rz e b u d o w a  E u ro p y  b e z je d n e g o  w y strz a  
łu ?  L u b  in a c z e j —  z re z y g n u ją N ie m c y z  
d a lsze j p rz e b u d o w y , k tó ra  w y m ag a ć b ę ­
d z ie w y m ia n y s trza łó w i n iem iec k ie j  
k rw i? P y ta n ia , n a k tó re n ie m n ie j sz u ­
k a m y o d p o w ie d z i.”

A u to r k o ń c z y : A d o lf H itle r n ie śm ie  
m ie ć a n i je d n eg o n ie p o w o d z e n ia . B o  
p ie rw sz e n ie p o w o d z e n ie z n iszc z y ło b y  

c a ły sy s tem  ro z u m o w a n ia n a ro d u n ie ­
m ie c k ie g o , w ia rę w  je g o n ie o m y ln o ść . I 
to  b y łb y  p o c z ą tek k o ń c a . D la te g o te ż  
H itle r w p ro s t g e n ia ln ie p rz e m y ś la  sz an ­
se , u d e rz a n ie sp o d z iew a n ie , z a sk a k u je ,  
p rz y  c z y m  N a jm n ie jsz e j u w a g i n ie z w ra ­
c a n a to . k ie d y s ta lo w y w a lec m ia żd ż y  
p o d ro d z e k w ia tk i, c z y n a w et c a łe

O d  k ilk u  la t d a je  s ię  s tw ie rd z ić  g w a ł­
to w n e z a p o trz e b o w an ie w iśn i n a c e le  
p rz e tw ó rs tw a . P o ja w ie n ie  s ię n a  p o lsk im  
ry n k u n o w eg o  p ro d u k tu , t . z w . „ p ły n n e ­
g o o w o c u , o ra z ro z w ija ją c y  s ię e k sp o rt  
so k ó w  w iśn io w y c h s tw o rzy ły p o m y śln e  
w a ru n k i d la p la n tac ji w iśn i. L ic z n ie p o ­
w sta łe  w  W ie lk o p o lsc e fa b ry k i p rz e tw o ­
ró w  o w o c o w y c h  c o ra z s iln ie j o d c z u w a ją  1 
b ra k te g o c e n n e g o  su ro w c a . S fe ry p rz e - i 
m y sło w e z g o d n ie o c e n iły , ż e su ro w ie c z  
te ren u W ie lk o p o lsk i, z e w z g lę d u n a s il 
n ą b a rw ę so k u i d u ż ą z a w arto ść c u k ru , 
je s t n a c e le p rz e tw ó rs tw a b e z k o n k u re n ­
c y jn y . B io rą c p o d u w a g ę z a ró w n o b ra k  , 
d o s ta te cz n e j ilo ść su ro w ca n a m ie jsc u , ' 
ja k  i n a tu ra ln e  w a ru n k i p rz y ro d n ic z e  d la  । 
p ro d u k c ji w iśn i n a te ren ie w o j. p o z n a ń ­
sk ieg o , W ie lk o p o lsk a Iz b a R o ln ic za w y -  • 
s tą p iła z in ic ja ty w n ą  s tw o rz en ia  w ie lk ie g o  I 
o k rę g u p la n ta c ji sa d ó w  w iśn io w y c h . W  i 
p la n ie Iz b y  je s t w y sa d z e n ie  w  c ią g u  n a j- ; 
b liż sz y c h 5 la t o k o ło p ó ł m ilio n a d rz e w  ! 
w iśn io w y c h w  z w a rty c h , o b e jm u ją c y c h  
c a łe w io sk i, re jo n a c h .

P o n ie w a ż w iśn ia je s t d rz e w em  b ie d - j 
n y c h g le b , a k c ja z a k ła d a n ia sa d ó w  w iś ­
n io w y c h p ro w a d z o n a b ę d z ie w  n a jb ie d - 1 
n ie j  sz y c h  p o w ia ta c h  W ielk o p o lsk i i sw y m  i 
z a się g ie m  o b e jm ie o k o ło 2 .5 G 0 g o sp o -  j 
d a rs tw  w ło śc ia ń sk ich . Z a m ie rz o n e je s t 
s tw o rz e n ie d w ó c h d u ż y c h o k rę g ó w  p ro -  I 
d u k c ji, z k tó ry c h je d e n o b e jm u je trz y !  
n a d g ra n ic z n e p o w ia ty , a m ia n o w ic ie  
M ięd z y ch ó d , C z a rn k ó w  i C h o d z ie ż , o ra z  
d ru g i o k rę g , o b e jm u ją c y n a jb ie d n ie jsz e  
c z ę śc i d w ó c h , w c ie lo n y c h o s ta tn io d o  
W ie lk o p o lsk i, p o w ia tó w : K o n in a  i T u rk a .

D z ięk i n a d z w y cz a j ż y c z liw e m u u s to ­
su n k o w a n iu s ię d o in ic ja ty w y Iz b y w o ­
je w o d y  M a ru sze w sk ie g o , k tó re g o tro sk a  
o  p o p ra w ę  w a ru n k ó w  b y tu  lu d n o śc i w ie j  
sk ie j n a jb ied n ie jsz y c h  p o w ia tó w  W ie lk o .  
o o lsk i je s t p o w sz e c h n ie  z n a n a , o ra z d z ię ­
k i z a p e w n ie n iu  s f in a n so w a n ia  a k c ji p rz e z  
F u n d u sz P ra c y . Iz b a ju ż z w io sn ą b r. 
p rz y s tą p iła d o re a liz a c ji sz c z e g ó ło w o  
w y p ra co w a n eg o  p ro g ra m u .

z so w a n i ją o ra z z ra c jo n a ln e  
iz b ę n a leż y są d z ić ,  

ty m p la n e m  —  p o -  
ir te j b a z y p ro d u k c ji  
c z y w is to śc ią i p rz y ­

c z y n i s ię d o  d a lsze g o  ro z w o ju  p rz e m y śli 
p rz e tw ó rc z e g o n a te re n ie  W ie lk o p o lsk i.

d n ie
P

sy p o p rz e z A u str ię . S u

B e lg ia k u c z c i sw y c h in w a lid ó w  w o je n n y c h .

s
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Doskonałe wpływy w marcu
z op’at ol mąki i kaszy

Ja k  n a s in fo rm u ją , m a rze c 1 9 3 9 ro k u  
n a leż a ł d o je d n e g o z n a jle p szy c h m ie ­

s ięc y  o d n o śn ie w p ły w ó w ” , ja k ie o s iąg n ą ł 
sk a rb p a ń s tw a  z o p ła t o d m ą k i i k a sz y .

■

K o b ie ta i płonącymi litami
G N IE Z N O . N iez w y k le  tra g ic z n y w y - P rz y to m n a k o b ie ta n a ty c h m ias t ,L jM h Z N O . N iez w y k le tra g ic z n y w y ­

p a d e k  w y d a rz y ł s ię w  B ie lsk u , p o  w . m o ­
g ile ń sk i, w  z a g ro d z ie H e le n y F ra n k o w ­
sk ie j.

F ra n k o w sk ie j p o d c z a s w y staw ian ia o -  
b ia d u  z p ie ca  z a ję ły  s ię o d  p ło m ie n i d łu ­
g ie w ło sy n a g ło w ie .

P rz y to m n a k o b ie ta n a ty ch m ia s t o w i­
n ę ła so b ie w ło sy  n a g ło w ie rę cz n ik iem  i 
w  te n  sp o só b  u g a s iła p ło m ie n ie . M im o to  
d o z n a ła p o w a żn y c h  p o p a rze ń  g ło w y , sz y i 
u sz u i rą k . F ra n k o w sk ą o d s ta w io n o w  
s ta n ie c ię ż k im  d o sz p ita la .

T a k w ię c p ie rw sz a d e k a d a m a rc a d a ła  
o g ó łe m  1 .7 1 3 .0 0 0 z ł, p o d c z a s g d y n p . 
p ie rw sz a d e k a d a lu te g o  —  1 .2 4 0 .0 0 0 z ł, 
1 1 -g a d e k a d a  m a rca  —  1 .4 4 2 .0 0 0  z ł, I l-g a  

; . . ,1 n n n T  IT i ..  i in o  n o r. - i
n y  o k re s z a m a rz e c n ie je s t je sz c ze o b ­
lic z o n y . a le ja k  sp o d z iew a ją s ię w  m ia ­
ro d a jn y c h k o ła c h , w y p ły w  I ll-c ie j d e k a ­
d y  m a rca  p rz e k ro c z y  su m ę 1 .0 9 0 .0 0 0  z ł. 
D a ło  b y to , lic z ą c c a łą  su m ę w p ły w ó w  
o d  w rz e śn ia 1 9 3 3  r . 3 0 .0 0 0 .0 0 0  z ł, a w ię c  
w  p rz e c ią g u 6 ,5 m ies ięc y ty le , ile rz ą d

•p rz e w id y w a ł n a c a ły  ro k  g o sp o d arc z y , t . 
! z n . d o  s ie rp n ia 1 9 3 9  ro k u .

Gapisz sie do LMK

G N IE Z N O . T rw a ją c y  o d b lisk o  s ie d ­
m iu la t p ro c e s g n ie źn ie ń sk ie j U b e zp ie - 
c z a ln i S p o łe cz n e j z C u k ro w n ią w  G n ie ź ­
n ie z o s ta ł z a k o ń c z o n y  w y ro k ie m , sk a z u ­
jąc y m  c u k ro w n ię  n a  z a p ła c e n ie U b e z p ie -  
c z a ln i S p o łe c zn e j o k o ło  4 0  ty s . z ło ty c h .

P ro c es te n  p o w sta ł n a tle ró ż n ic y  
p ła co n y c h  sk ła d ek  p rz e z  c u k ro w n ię  g n ie ź  
n ie ń sk ą . W y ro k te n p o s ia d a n a ty ch m ia ­
s to w ą k la u z u lę w y k o n a ln o śc i.

Wiara w duety na wyspach Pdiiiezji
N a w y sp a ch p o d W ia tre m  i n a M o -  

ic i m ia łe m  k ilk a k ro tn ie o k a z ję s tw ie r­
d z ić g łę b o k o z a k o rz en io n ą w iarę w  
„ n ie b ez p ie cz e ń s tw o n o c y * * . W o ra w d z ie  
m isjo n a rz e p ro te s ta n c c y s ta ra ją s ię o d  
p rz e sz .o s tu la t w y k o rz en ić lic zn e z a b o ­
b o n y k ra jo w c ó w , je d n a k p rz e w a ż n ie  
b e z sk u te c z n ie . N a T a h iti s ło w o . tu ra -  
p a h u “  n ie  je s t d o b rz e  z d e fin io w an e . W y ­
sp ia rz e m ie sz a ją p o ję c ie z łe g o d u c h a  
,,v a rm o  in o ” z d u c h e m n o c n y m  n ie b o ­
sz c z y k a . s tra sz ą cy m  lu d z i. P o n ie w aż  
b ia ły c z ło w iek n ie z w aż a n a s tra ch y i 
c z ęs to „ n ie szk o d łiw ie “ p rz e c h a d z a s ię  
n o c n ą p o rą , w ię c is tn ie je  g łę b o k ie p rz e ­
św ia d c z e n ie , ż e z łe m o c e n ic m u n ie  
m o g ą z ro b ić i ż e c z ło w ie k b ia ły ie s t 
w o ln y  z ra c ji sw e g o k o lo ru sk ó ry , o d  u -  
k a z y w a m a m u s ię d u c h ó w  lo k a ln y c h .  
A le sa m i w  n o c y n ie o d w a ż a s ię w y jść  
p o z a o b rę b  sw e g o  d o m u . A  g d y  są z m u ­
sz e n i o d w ie d z ić są s ia d a , w ó w c z a s b io rą  
la ta rk ę . C z ę s to w c h a c ie k ra jo w c a  
św ia tło p a li s ię p rz e z c a ła n o c . G d y  w  
d o m u śp i k ilk a o só b , s tra ch y  n o c n e tra -  

W c ą g ro z ę ; n ig d y je d n a k k ra jo w ie c n ie  
z g o d z i s ie n o c o w ać sa m o tn ie w  p u s te j  
c h a c ie . B ia ły , c o in n eg o , n ic n ie ry z y ­
k u je . T o te ż p rz y b y sz a z E u ro p y c h ę t­
n ie u m ie sz c z a ją w  o so b n y m  d o m k u g o ­
śc in n y m . P rz y z n a m  s ię , ż e m im o , ż e je ­
s te m  „ b ia ły m * * o d c z u w a m p e w ie n re ­
sp e k t p rz e d  ta je m n ic z ą p o lin e z y jsk ą n o ­
c ą . I le ra z y w ra ca m  z g ó r z a p ó źn io n y  
—  p o z a c h o d z ie s ło ń c a , to m o i b ru n a t­
n i p rz y ja c ie le m ó w ili k iw a ją c g ło w a m i:  
ta k o to  —  ty so b ie c h o d z isz w  c iem n o ­
śc ia c h n o c y , m y s ię śp ie szy m y d o  d o - ,

m u , g d y  s ło ń c e z b liż a s ię d o h o ry z o n tu . 
C z a s u k a z y w a n ia d u c h ó w  je s t z w y k le  
o g ra n icz o n y , o d z a c h o d u s ło ń c a , a ż d o  
g o d z in y c z w a rte j ra n o . G d y ju trz en k a  

(z a b ły śn ie  n a  n ie b ie , w te d y  w szy s tk o  z n i­
k n ie . Z n a m  k ilk a k ra jo w c ó w , k tó rz y  
„ w id z ie li tu p a p a h u * * , a le g d y z a p y ta łe m  
ja k d u c h w y g ląd a ł, o d p o w ied ź w y p a d ła  
d o ść m ę tn ie . M ia ło to  b y ć c o ś w  ro d z a ­
ju w ę ża  c z y  ru c h o m e g o s łu p a o g n is te g o , 
b y tu ją c e g o w  d ż u n g li, n a ru in ac h s ta ­
ry c h  św ią ty ń . W  in n y c h  w y p a d k a c h  z ja ­
w a u k a z y w a ła s ię w  p o s ta c i z w ie rz ęc e j, 

j ty lk o w y o lb rz y m io n e j w y o b ra ź n ią n o c ­
n ą , ja k o w ie lk i d z ik „ b u a a o v ir i“ , lu b  
p ta k , lu b n a w et o w a d . M n ie m a m , ż e ta  
k a te g o ria w y o b ra ż eń m a m o ż e c o ś  
w sp ó ln e g o z re sz tk a m i w iary  w  re in k a r ­
n a c ję , c h o ć z d ru g ie j s tro n y i b o g o w ie  
p o tra f ią p rz y b ie ra ć p o s tać z w ie rzę c ą .  
P o śm ie rc i d z ie c k a m a tk a lu b o jc ie c o -  
ta c z a ją sz c z eg ó ln ą o p ie k ą je d n o z e  
z w ie rz ą t d o m o w y c h , a c z ase m  i d z i­
k ic h , o k tó ry m  p rz y p u sz c z a ln ie są d zą ,  
ż e je s t ty m c z a so w y m  n a s ile n iem  d u c h a  
ic h d z ie ck a . N a jg ro ź n ie jszą k a teg o rią  
z ja w s tan o w ią w a m p iry n o c n e , k tó re  
m o g ą , n a p a ść n a sa m o tn e g o c z ło w ie k a i 
w y ssać m u ż y c ie z p ie rs i. S ą to d u c h y  
b a rd z o z ło ś liw e i n ie je d n e g o k ra jo w c a  
m ia ły  p rz y p ra w ić o śm ie rć (su g e stia  
p rz e ra że n ia ) . N ie m a re g u ły c o d o c z a ­
su , w  k tó ry m  d u c h  c z ło w ie k a m o ż e k rą ­
ż y ć p o  śm ie rc i. Z  o p o w iad a ń  k ra jo w có w  
z d a je  s ię w y n ik a ć , ż e n a jd łu ż e j sp a c e ru ­
ją  d u c h y  lu d z i, k tó ry c h  c ia ło  n ie z o s ta ło  
p o g rz e b a n e w r z ie m i, y

P o lin e z y jc z y c y  są d z ą ’p rz e w aż n ie , ż e  
g d y  ju ż ty lk o  k o śc i p o z o s ta n ą w  g ro b ie ,  
w ó w cz a s d u c h p rz e s ta je k rą ż y ć . L u d z ie  
ż y w i n ie o d c z u w ają w c a le w strę tu d o  
sz k ie le tó w  i n ie b o sz cz y k ó w ; u m a rli b io -  
rą c z ę s to u d z ia ł w  ic h ż y c iu . G ra n ic a  
m ię d z y ż y w y m i i u m a rły m i z a c ie ra s ię  
n ie ra z . D a w n ie j ż o n a m o g ła p o p e w ­
n y m  c z a s ie w y d o b y ć g ło w ę m ę ż a n ie ­
b o sz c zy k a , o c z y śc ić ją p ię k n ie i c h o ­
w a ć u s ieb ie w  d o m u ja k o n a jd ro ż sz ą  
p a m ią tk ę . Z re sz tą re g u ły tu ta j n ie m o ­
ż n a u s ta lić , w  k a ż d e j k a śc ie są in n e  
z w y cz a je p o g rz e b o w e . C ia ła ro d z in y  
k ró le w sk ie j b y ły  p o ta je m n ie w y n o sz o n e  
w  g ó ry i ty lk o d w ó c h c z ło n k ó w  d a w n e j 
d y n a s tii z n a m ie jsc e , g d z ie są u k ry te  
g ro b y d a w n y c h w ład c ó w  T a h iti. G d y  
k tó re g o ś d n ia ro z m a w ia łem  z d y re k to ­
re m  m u z e u m  w  P a p e e te , o p o w ia d a ł m i, 
ż e z w ło k i o s ta tn ie g o k ró la P o m a re V , 
z o s ta ły w y n ie sio n e w  n o c y w  g ó ry  i ż e  
w  b a rd z o  b rz y d k im  g ro b o w c u , k tó ry  o d ­
w ie d z a ją tu ry śc i, p o d n a z w ą g ro b u  k ró ­
le w sk ie g o . n ie sp o c z y w a ją z w ło k i o s ta t­
n ie g o k ró la T a h iti.

C z ę s to , g d y  s ię sc h o d z i p a rę o só b w  
E u ro p ie , te m a te m  p o g a w ę d k i je s t „ te le -  
p a tia “ , c z y li o d c z u w a n ie n a o d le g ło ść  
m y śli i u c z u ć in n e j o so b y . W  P o lin e z ji  
te sp ra w y są o w ie le s iln ie j z a a k c e n to ­
w a n e . K o m u n ik o w a n ie  
m ię d z y z m arły m  m ę ż e m  
z o s ta ła p rz y ż y c iu , lu b  
p rz y ja c ie le m  sp o ty k a s ię  
n ia c h w y sp ia rz y d o ść c z ę s to . N ie k tó re  
m n ie m a n ia i sz c z e g ó ły w ierz e ń p o lin e ­
z y jsk ic h są ja k b y k o p ią ś re d n io w ie cz a  
i sp e c ja liśc i m ie lib y o g ro m n e p o le d o  
s tu d ió w  p o ró w n a w c z y c h .

s ię w z a je m n e  
a ż o n ą , k tó ra  

p rz y ja c ie la z  
w o p o w ia d a -

P o je c ie n ie b a u w y sp ia rz y P o lin e z ji 
p o e ty c zn e . „ R o h u tu n o a  

m ie jsc e św ia tła i ra d o śc i.

je s t b a rd z o  
n o a “ —  to  
S ło ń c e ta m  św ie c i b a rd z o ż y w o , p o w ie ­
trze w o n n e i z a w sz e c z y s te , a n i c h o ró b , 
a n i s ta ro śc i, a n i sm u tk ó w , a n i c ie rp ie ń . 
K w ia ty z a w sz e św ie ż e , o w o c e z a w sz e  
d o jrz a łe , p o k a rm  d o sk o n a ły . S n ie w y , 
ta ń ce i z a b a w y c ią g le , p rz y k o b ie ta c h  
w iec z n ie p ię k n y c h " i m ło d y c h . W ię k ­
sz o ść d u sz z m a rły c h id z ie je d n a k d o  
m ie jsc a  z w a n e g o  .,p o “ —  c o ś ja k b y  k ra ­
in a c ie n i, sk ą d je d n ak d u sz e te m o g ą  
w y c h o d z ić i p rz e b y w a ć z ż y jąc y m i.  
P rz e z m o d litw y k a p ła n ó w  i d a tk i n a  
św ią ty n ie ro d z in y  z m arłe g o , m o ż n a d u ­
sz ę w y z w o lić z ,.p o “ a ż d o n ie b a . Is t­
n ie je te ż p o ję c ie p ie k ła , a le n a sz c z ę ś ­
c ie m ie jsc o w o ść  ta je s t b a rd zo  m a ło  z a ­
lu d n io n a , g d y ż  „ to a re v a“ —  p ie k ło  m ia ­
ło p o g rą ż y ć w  so b ie ty lk o lu d z i b u n tu ­
ją c y c h s ię p rz e c iw  „ p ra w u św ią ty ń * * , a  
m a ło b y ło ta k ich śm ia łk ó w  w  O c e a n ii. 
Z  in n y c h g rz e c h ó w  m o ż n a  
s ię o c z y śc ić ; b y ł n a w et  
k tó ry m  tk w iła p e w n a id e a  
n ie n ia .

P y ta łe m  s ię n a T a h iti o  
d y c h w ło sa c h , z w a n a  
b y ła p ię k n a , a le p ło ch liw a . N ik t m i je ­
d n a k ju ż n ie u m ia ł o d p o w ied z ie ć , c z y  
z n a tę le g e n d a rn ą p o s ta ć . Z ja w y w y ­
d a w a ć m iały ro d z a j p rz e ra ź liw e g o św i­
s tu  p o m ie sz an e g o  z ję k ie m , z a ś R u sa łk a  
m ia ła w a b ić p rz e c h o d n ió w ś lic z n y m  
śp ie w e m , te ż n ie co p o d o b n y m  d o g w i­
z d a n ia ; ty lk o , ż e te n śp iew  z a c h w y c a ł,  
fa sc y n o w ał m ię k k o śc ią to n u . N ie je d en  
p o e ta O c ea n ii s ły sz a ł ju ż is to tn ie p ie śń  
„ ru sa łk i o ru d y c h w ło sa c h * * .

b y lo z a w sz e  
o b rz ą d e k , w  
z a d o śću c z y -

n d m fę o ru -  
te te a “ . B a rd z o
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B Y D G O SZ C Z .

> (N iem iecki dziennikarz aresztow a­
ny w  B ydgoszczy .) W  B ydgoszczy  aresz­
tow ano korespondenta ,,D eutsche N ach- 
rich ten B uro” , K arola Fenskego, za po ­
daw anie zagranicę niepraw dziw ych i nie  
pokojących w iadom ości o Polsce, które  
obrażały pow agę państw a polsk iego .

Zemścił się na psie sąsiada

IN O W R O C Ł A W .

A (P tactw o m arznie i gin ie z głodu .)  
O statn io zauw ażono 's tada przelo tnego  
ptactw a na K ujaw ach , które w obec m ro ­
zów , opadów  śn ieżnych i zam arzniętych  
w ód. w egetu je w śród zim na i pada z 
głodu . Poczciw e bociany , które tu i ów ­
dzie przyleciały na m iejsce sw ego za ­
m ieszkania, przedstaw iają żałosny w idok  
w yczerpania i przygnębien ia.

B Y D G O SZ C Z. K tóryś z filozofów  po  
w iedział, iż człow iek , czyniąc krzyw dę  
zw ierzętom , w inien być w ykluczony ze  
społeczności. N iestety zdarzają się bar­
dzo często w ypadki um yślnego dręczenia  
zw ierząt, z pow odu  w rodzonego  sadyzm u  
bądź też z zem sty na posiadaczu w ierzę- 
cia. T aki w ypadek rozpatryw ał sąd byd.

goski. N a ław ie oskarżonych zasiad ł 27- 
le tn i Jan C . z B ydgoszczy . Pow odow any  
w rogiem nastaw ieniem  do sw ego sąsia­
da. oblał jego psa kw asem  so lnym . N ie­
w inne stw orzenie straciło w zrok i uleg ło  
dotk liw ym poparzeniom . Sąd skazał nie­
ludzkiego opraw cę na 6 tygodni aresztu  
i 200 zło tych grzyw ny.

niem ieckiej, w  czasie pojedynku zran i! 
ciężko Foerstera w brzuch , strzałem z  
pisto letu .

Prasa angielska donosi dalej, że  
przyczyną pojedynku była kłó tn ia, ja ­
ka pom iędzy przeciw nikam i w ybuchła w  
piw iarn i.

W A R SZ A W A .
A (N ajście na lokal „Z adrugi" i kło ­

pot z w ężem .) N a lokal ,,Z adrugi“ w  
W arszaw ie dokonało kilku ’ do te j pory  
nieznanych osobników  najścia . Poniew aż  
w  lokalu nie było nikogo, prócz służącej,  
obsługującej m ieszkanie, spraw cy ci zni­
szczyli posąg Św iatow ida, rozbili urnę  
starosłow iańską i zniszczyli akw arium , 
w  którym był um ieszczony w ąż. W sku ­
tek rozbicia akw arium w ąż w ypełzał i 
tak się skry ł że do te j pory  nie odnalezi0  
no go. Fakt ten w yw ołał zaniepokojen ie  
w śród m ieszkańców  dom u.

A (W zm ożone zain teresow anie pra ­
sy niem ieckiej Polską.) W  ostatn ich cza ­
sach przybyło na stały pobyt do W ar­
szaw y szereg now ych korespondentów  
pism  zagranicznych . W śród tych znajdu ­
ją się rów nież now i przedstaw iciele pra ­
sy niem ieckiej z T rzeciej R zeszy , która  
i tak do te j pory m iała już pow ażniejszą  
ilość sw oich korespondentów w sto licy . 
Przybył red . A rtur R eiss, jako korespon  
dent ,.B erliner B órsen Z eitung ” i dr A . 
Schónebeck , jako korespondent zagrani­
czny ,,D ako” .

A (Z gon  płk . Sław ka.) M im o usilnych  
zab iegów  lekarzy nie udało się uratow ać  
żvcia ołk . W alerego Sław ka, Z gon na- 

go-
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W izyta prezydenta Francji w L ondynie.

Prezydent L ebrun w tow arzystw ie kró la Jerz (‘go 4-go w karocy dw orsk iej, podczas uroczy ­

stego przejazdu ulicam i L ondynu do B uckin gliam  Palace. W  drugim  pow ozie jedzie pani 
L ebrun w tow arzystw ie kró low ej E lżbiety .

życia płk . W alerego Sław ka, Z gon  
stąp ił dnia 3 kw ietn ia 1939 roku o  
dżin ie 7-m ej rano .

SIE D L C E .

A (D r K iern ik  
otrzym aniu  decyzji 
len iu 6-m iesięcznej

Poopuścił Siedlce.)  
prokuratora o udzie. 
przerw y w  odbyw a ­

niu kary oraz po załatw ieniu odpow ied­
nich form alności, dr W ładysław  K iern ik  
opuścił w ięzien ie, w yjeżdżając w tow a­
rzystw ie rodziny ze Siedlec.

D r K iern ik udał się na w ypoczynek 
nie podając w  te j chw ili m iejscow ości, w  
której zatrzym a się dłużej.

Akcja za powszechną
służbą kobiecą

W A R SZ A W A , W  w ykonaniu uchw ał czej arm ii kobiecej zostaje otw arty  
nadzw yczajnego zjazdu delegatek orga- 
nizacyj Przysposobienia W ojskow ego  
K obiet w obecności przedstaw icielek 16  
organizacyj, w spółdziałających i popie­
rających została w ydana odezw a, w zy ­
w ająca do stw orzenia w e w szystk ich  
w siach , m iasteczkach i m iastach ośrodki 
pracy obrony państw a przy szerzeniu ha  
sła : ,.pow szechnej kobiecej służby ojczy ­
źnie,”

C elem  stw orzenia w ielk iej pom ocni-

C Z Z ST O C H O W A .

A (D zieci bojkotu ją lekarza —  żyda.) 
W  szkole pow szechnej nr 21 na R akow ie  
m iało się odbyć szczepien ie ochronne  
w szystk ich dzieci przeciw  ospie. W  tym , 
celu w ładze przysłały lekarza żyda, aby  
dokonał szczepien ia.

W idząc jednak żyda, dzieci z w łasnej 
in icjatyw y odm ów iły poddania się szcze­
p ien iu , N ie pom ogły nam ow y i polecenia  
w ładz szkolnych , dzieci tw ierdzą, że jest 
to niezgodne z ich polsk im  honorem , aby  
w  chw ili, gdy ty lu polsk ich lekarzy jest 
bez pracy , szczepien ia dokonyw ał żyd .

K R A K Ó W .

A  (W incenty  W itos zgłosił się do  pro ­
kuratora.) W  dniu 3 kw ietn ia 1939 roku  
W incenty W itos zgłosił się do proratora  
sądu okręgow ego w  K rakow ie i w  w yko ­
naniu w yroku sądow ego osadzony  został 
w  w ięzien iu .

Jak  w iadom o, spośród skazanych  tym  
że w yrokiem , a zbieg łych poza granice  
kraju , pow rócili już do Polsk i i byli o- 
sadzeni w  w ięzien iu dr A dam  Pragier i 
dr W ładysław  K iern ik .

B E R L IN .

□  (Śm ierć podczas przejażdżki kon ­
nej księżniczki O ldenburg .) Szesnasto let­
nia księżniczka O ldenburg podczas prze ­
jażdżki konnej spadła z konia, doznając  
pęknięcia podstaw y czaszki. Z w łoki księ­
żniczki znaleziono po dłuższych poszuki­
w aniach w  lesie dopiero następnego dnia.

□  (K orona czeska —  10 fen igów .) N a  
m ocy dekretu m arszałka G oeringa kurs  
korony czesk iej ustalony został na ob ­
szarze pro tek toratu czesko - m oraw skie ­
go na 10 fen igów niem ieckich .

K A R Ł O W E W A R Y .

□  (K lasztor Franciszkanów przerobio  
ny na hotel tu rystyczny .) W  czasie sw ej 
podróży inspekcyjnej w okręgu sudec­
kim , inż. T odt był w czoraj obecny na po ­
św ięceniu pierw szego hotelu tu rystyczne  
go, utw orzonego  na skrzyżow aniu  dw óch  
w ażnych arterii autobusow ych.

H otel ten był od niedaw na jeszcze  
siedzibą O O , Franciszkanów . Położony  
w  m alow niczej okolicy  stary  klasztor za ­
m ieniony na hotel sięgać będzie, w edług  
przew idyw ań organizatorów  tego przed ­
sięb iorstw a. m asy tu rystów .

za­
ciąg dla kobiet dla przysposobien ia do o- 
brony kraju  w  zespole PW K . oraz w  ze­
społach , C entr. O rgan . G ospodyń W iej­
sk ich, C entr. Z w iązku M łodej W si, K o ­
lach Polek , O rgan . H arcerek , Służby O b. 
T o  w . M łodych Polek , Z  w . Pań D om u, 
Z w . Pracy O byw . K obiet, K obiecych K lu  
bach Strzeleck ich. R odzinach W ojsko ­
w ych, R odzinach R ezerw istów , 
Spółdz. K obiet Straży Przedniej.

M O SK W A .
□  (,.N ieznany obraz R ubensa” .) W  

tych dniach został oddany do państw o ­
w ego m uzeum  im . Puszkina w M oskw ie  
stary obraz nieznanego m alarza. A rtysta  

• konserw ator p. K orin ocenił go jako o- 
braz nieznanego m alarza flam andskiego  
z 17-go w . Późniejsze prace konserw a­
to rsk ie polegające na oczyszczeniu obra ­
zu , w ykazały w górnym  rogu cyfry ła ­
cińskie ,,R . F? E kspert prof. W . N iew ie-  
żyna stw ierdziła, że jest to nieznany o- 
braz R ubensa, pochodzący z okresu 1609  
—  1613 r.

Sam ,

PR A G A .
□  (Pożar fabryki w  okolicach Pragi ) 

Pożar zniszczył część jednej z w ielk ich  
fabryk m aszyn  i sprzętu ro ln iczego  w  po  
bliżu Pragi. M . in . pastw ą płom ieni pad- 
ły m agazyny  z m aszynam i, przeznaczony  
m i na eksport. Straty w yrządzone przez  
pożar w ynoszą, w edług obliczeń dzienni­
ków  czesk ich , 12 m ilionów  koron .

Wielka manifestacja
P.P.S. ar Łovłx.i

w razŁ Ó D Ź . D nia 2 kw ietn ia 1939 roku  od  ।  jest w raz z nim i oddać w szystko  
było się w  sali Filharm onii w  Ł odzi w iei ze skarbem  sw ego życia w  ofierze dla o- 
kie zgrom adzenie, zw ołane przez P .P .S . , brony niepodleg łości Polsk i, którą uw a- 
pośw ięcone aktualnym zagadnien iom .

W e w szystk ich w ygłoszonych  przem ó  
w ieniach dom inow ała troska o całość gra  
nic Polsk i i nuta zdecydow anej gotow oś ­
ci klasy robotn iczej do w szelk ich ofiar.

Z dużym zain teresow aniem w ysłuchano  
przem ów ienia sekretarza O K R ., p. H en ­
ryka W achow icza, który poruszył w szy ­
stk ie aktualne spraw y, zw iązane z w ew ­
nętrzną sy tuacją Polsk i. P . W achow icz 
zapow iedział w spólną akcję PPS , K las. 
Z w iązków Z aw odow ych i Stron . L u ­
dow ego. Poruszył rów nież zagadnien ia  
polityk i zagranicznej.

Jednogłośn ie uchw alono rezo lucję, 
która po stw ierdzeniu , jak ie stanow isko  
zajm uje klasa robotn icza do w ydarzeń  
m iędzynarodow ych i sy tuacji w ew nątrz  
kraju , kończy się ośw iadczeniem , że  
,.ludność pracująca w  Ł odzi jest w sw o ­
im  stanow isku  so lidarna ze sw ym i brać ­
m i ze w szystk ich w si i m iast i „

ża a bezcenną zdobycz, przekazaną je j 
przez pokolenie robotn ików  i chłopów  
w Polsce.

świata

□  (N iepokojące pogłosk i.) W  ostat­
nich dniach społeczeństw o czesk ie zanie­
pokojone zostało pogłoskam i o zam ia ­
rach dalszego ograniczenia autonom ii 
ziem  czesko - m oraw skich . Pogłosk i te  
pojaw iły się w  zw iązku  z opóźnieniem  o- 
głoszenia postanow ień w ykonaw czych  do  
dekretu  o  ustanow ieniu pro tek toratu . Jak  
w yjaśn ia przew odniczący kom isji Z jed ­
noczenia N arodow ego H ruby. pogłosk i 
te są pozbaw ione w szelk ich podstaw .

Statu t autonom iczny ziem  czesko-m o- 
raw skich m a być ogłoszony najdalej za  
tydzień . Jednocześnie zapow iedziano su  
row e kary za w yw ołanie niepokoju pu ­
blicznego .

G D A Ń SK .
□  (Pojedynek Foerstera z G reiserem .) 

Prasa londyńska donosi w  depeszach z  
G dańska o sensacyjnym  pojedynku, jaki 
odbył się w  W olnym  M ieście.

Przeciw nikam i byli przyw ódca hitle­
row ców  gdańskich A lbrecht Foerster, któ  
rego prasa angielska nazyw a  
cem H itlera i A rtur G reiser, 
gdańskiego Senatu .

Pojedynek pom iędzy tym i 
tlerow skim i osobistościam i

siostrzeń-  
p  rezydent

dw iem a hi 
odbył się

ynu orać- przed  kilku dniam i w  godzinach  rannych. Ina B ałtyku , 
i gotow a  iP rezydent G reiser, były kapitan arm ii I

O SL O .
□  (K oncentracja flo ty norw eskiej na  

B ałtyku .) R ocznik m arynarzy , który w  
dniu 1 kw ietn ia m iał być zw oln iony zo ­
stał na razie zatrzym any  na dalsze 4-ry  
m iesiące. W skutek tego stan liczebny w  
norw eskiej flocie w ojennej został zdw o­
jony . Poza tym  jednostk i flo ty , znajdują  
ce się na zachodnich  w ybrzeżach N orw e­
gii otrzym ały rozkaz pospiesznego po ­
w rotu do sw ych m acierzystych portów
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To praw da.
Zam ilkli na chw ilę. Joum ard  

rozm yślał, pogrążony w całym  
kom pleksie niekształtnych, nieja­
snych obrazów , nadchodzących  ko ­
lejno, nie dopełniających się jed­
nak  naw zajem . G illes czekał. Sam  
dobrze nie w iedział, na co.

N agle doktór w yjął zegarek.
—  D ziesiąta trzydzieści dw ie. —  

Proszę pam iętać, że przyrzekł m i 
pan dow ód na dziesiątą trzydzieści 

P ięÓ - z

G illes w stał bez słow a, podm osł 
słuchaw kę, nakręcił num er na tar­
czy.

—  H allo!... Tu  m ów i G illes: pro ­
szę pana G entila do telefonu. —  
D ziękuję.

Joum ard w ciąż jeszcze trzym ał 
zegarek w ręku. B ezw iednie na­
kręcał go, pow odując lekki chro­
bot, dobrze znany chorym  z ow ych  
chw il, gdy, ujęci za puls, z lekkim  
niepokojem  oczekują na w yrok.

—  H allo! To ty?... Tak, jestem ... 
W ięc?... A ch, tak!... O bfite? Tak-  
tak ... rozum iem ., w szystko w ypisz 
m i, m ój kochany. Tak, zgoda... i 
dziękuję ci za pośpiech w  robocie...

Pow iesił słuchaw kę i począł cho­
dzić po gabinecie.

—  A  w ięc? —  spytał Joum ard.
G illes pokazał na zegarek.
—  oD  trzydziestu pięciu  brak  pół 

m inuty. C hciałem być punktual­
ny. M uszę zresztą spytać pana o  
coś, doktorze. C zy z tego, co For­
tel m ów ił panu, w ynikałoby, że u  
R olety D arbois były jakieś objaw y  
zatrucia arszenikiem ?

Joum ard drgnął.
—  A rszenikiem ?... N ic podobne ­

go. W yw ołuje on sym ptom aty ści­
śle określone.

—  W  takim  razie, czy m oże m i 
pan w ytłum aczyć, dlaczego analiza  
ziem i z żardinerki, w  której rosła  
jakaś roślinka w  buduarze R olety  
D arbois, w ykazała ślady arszeni- 
ku?

—  N ie m oże być! C óż by to m o­
gło znaczyć?

—  O to w łaśnie zapytuję, panie  
doktorze. B o ja nie w iem .

—  D laczego przypuszcza pan?... 
W reszcie ' w  jaki sposób?...

—  Przypadek, doktorze. M ów i­
liśm y już o przypadku. Tego dnia  
gdy zw iedzałem dom z panią C e- 
venolle, zauw ażyłem tę w iędnącą 
roślinkę. Położyłem to na karb  
zaniedbania, aż nadto zrozum iałe­
go od czasu śm ierci pani D arbois. 
Spytałem  o to . R oślina była sta­
rannie podlew ana; w pokoju nie  
było ani zbyt zim no, ani zbyt go ­
rąco. N a drugi dzień kupiłem  
chryzantem y.

—  Tak, były piękne, w  rdzaw ym  
( dcieniu, w  odcieniu chorego słoń­
ca, jak m ów iła pew na m oja nieży­
jąca już przyjaciółka. N aw iąza ­
łem  rozm ow ę ze sprzedaw czynią.

—  N o, i?
—  To w szystko; postarałem się  

w ziąć nieco ziem i z żardinierki. A  
teraz m am  w yniki z laboratorium .

R ęce Joum arda drżały z lekka, 
podobnie jak drżały przedtym  ręce  
pani C evenolle.

G illes w ciąż chodził po pokoju.
—  W  każdym  razie m am y jeden  

m aleński kam yczek. N ależy zbu ­
dow ać coś na tym  fundam encie. —  
Panie doktorze, zadzw oni pan do ♦ 
panny V aldier. N iech się pan z 
nią um ów i. N ie m oże pan już dłu ­
żej zw lekać z zaw iadom ieniem  jej 
c w ypadku. N iech pan nie zapom ­
ni o m ojej prośbie. R iedy zam ie- 
rza pan się z nią zobaczyć9

—  Teraz, zaraz, jeżeli m i się uda. 
W olę jednak...

—  Tak... C zy będę m ógł przyjść  
tu taj zaraz po południu? Teraz  
m uszę zajść na Q uai des O rfevres.

—  D obrze. N iech pan zajdzie. 
U przedzę, aby zaanonsow ano pana  
pod innym  nazw iskiem , na w ypa­
dek, gdyby  tu  jeszcze była.

(C iąg dalszy) 

X II.
G illes stał chw ilkę przed dom om  

przy ulicy C aum artin , do którego  
w eszła Tissy.

—  Jeszcze trz\ dni —  pom yślał.
Za trzy dni Tissy m e będzie już  

pracow ać. N ie m ógłby znieść, aby 
jego żona pracow ała, aby m iała  
„szefa“ , który robi jej uw agi, albo  
też... Już dość cierpiał nad tym . 
Ten zam ęt biurow y, to życie, po ­
chłaniające Teresę od dziew iątej z 
z rana do szóstej w ieczorem , z któ ­
rym  on nie m a nic w spólnego, w  
którym  nie bierze udziału! —  m e, 
to niepodobieństw o! C hociaż był 
pew ny uczuć Tissy, w ierzył w  jej 
w rodzoną m ającą pozory sw obody  
jednocześnie niem al dziką uczci­
w ość paryskiego dziew częcia, nie  
pozw alającego m u naw et ucałow ać  
się porządnie, odkąd  byli zaręczeni, 
zdaw ał sobie spraw ę, że jest za­
zdrosny i że w szystko ‘.o w yprow a ­
dza go z rów now agi.

Przeszedł kilka kroków  i spojrzał 
na zegarek.

„Pięć po drugiej... m am  dość cza­
su, aby iśc piechotą".

W yprow adza z rów now agi. To  
w łaśnie. Istnieje coś w rodzaju  
niepokoju o Tissy, co w yprow adza  
z rów now agi. Znaczy to , że o ni­
czym  nie m oże już m yśleć, że prze- 
stają działać na niego zew nętrzne 
okoliczności, że daje się opanow ać  
jednej m yśli, jednem u  obrazow i —  
zaw sze tym  sam ym , że staje się to  
nie do zniesienia i przeszkadza w  
pracy. M a szczęście, w szystko to  
skończy się niebaw em .

W ym yślał sobie w  duchu: „R re-  
tyn ze m nie, brutal, obrzydliw y  
brutal"! Jadł z Teresą śniadanie, 
a ona okazała w  sw ym  zachow aniu  
się w szystkie w łaściw ości, które  
tak  w  niej lubił; była złośliw a i za­
kochana. zabaw na i czuła.

B ył na C hausee-d ‘A ntin, szedł 
pow oli ku Trinite. R oło południa  
m gła ustąpiła i ukazało się niebo. 
G dyby pow ietrze nie było tak  
ostre, i gdyby  nie lodow ate podm u ­
chy w iatru  na skrzyżow aniach ulic, 
m ożna by m ieć złudzenie, że nasta­
ła w iosna.

—  C zy robię głupstw o? —  zada­
w ał sobie G illes pytanie. G dy był 
w trakcie przeżyw ania m iłości, 
której nie chciał poddaw ać anali­
zie, zdarzały się m u niekiedy tego  
rodzaju chw ile trzeźw ego niepoko­
ju . Ć óż z tego? D oskonale w ie­
dział, co robi, w iedział, czym jest 
Teresa i czym jest on sam . W ie­
dział rów nież, że żadne w ady na  
św iecie nie przew ażyłyby daru, 
jaki m u  składa, daru m łodości. B ył 
w  tym  w ieku, kiedy człow iek m y­
śli. „Jeszcze z dziesięć lat. N ie  
w ięcej... i to pod w arunkiem , że  
w szystko pójdzie dobrze". D ziesięć  
lat oddychania m łodością Tissy... 
A le jaką  postać przyjm ie to , co jest 
w  niej rozkoszne przy jej dziew ięt­
nastu latach: ostry języczek, szyb­
ko topniejąca pod w pływ em tk li­
w ości poryw czość, najzupełniejsza 
nieznajom ość w szystkiego, co nie  
jest czystym instynktem życia, 
dziecinny stosunek do w szelkich 
uciech, a przy tym i ow a pow aga  
m ałej kobietki, która już od dzie­
ciństw a zetknęła się z m aterialny­
m i trudnościam i?

C hcąc przebyć plac de la Trini­
te G illes czekał na ukazanie się  
niebieskiego św iatełka —  sygnału  
w olnego przejścia. N ie po raz pier- 
w szy przychodziło m u na m yśl, że 
oczy Tissy m ają naw et za dnia ten  
sam św ietlisty odblask, ten sam  
zielonkaw oniebieski połysk. I w  
chw ili, gdy szedł ulicą C lichy, był 
już zupełnie pew ien, że ,,n ie robi 
głupstw a".

❖ *  ❖

Przed dom em Joum arda poznał 
czarny sam ochód, który  już w idział 
nna drodze z C om piegne.

„L icho nadało —  pom yślał. —  Je­
szcze jest".

Zadzw onił.

Ilustracje: JaquesLechantre

W  korytarzu służący bez słow a  
podał m u liścik .

G illes rozerw ał kopertę.
..N iech pan poczeka na m nie w  

salonie. Proszę nie robić hałasu".
Służący stał przy uchylonych  

drzw iach. O tw orzył je, unosząc w  
górę gobelinow ą kotarę.

G illes nie od razu zrozum iał 
sens polecenia Joum arda.

C zy on sobie w yobraża, że będę 
żonglow ał jego drobiazgam i?"

W  surow o i brzydko um eblow a­
nym  obszernym  pokoju, na ścianie  
na w prost drzw i w ejściow ych w i- 
siała druga kotara. G illes prze­
szedł pokój, i chciał siąść przy za­
rzuconym broszurkam i stoliczka, 
gdy nagle stanął jak w yryty.

N ieco stłum iony, ale zupełnie  
w yraźny, doszedł go głos doktora.

—  N ie m ożesz inaczej postąpić, 
kochanie.

I drugi głos niższy, dźw ięczniej- 
szy, om al że gw ałtow ny.

—  N ie pojadę.
G illes zrozum iał, że ukryte za 

kotarą drzw i, łącząc gabinet dok­
tora z poczekalnią —  nie są zam ­
knięte. „Proszę nie robić hałasu". 
O  to w ięc Joum ardow i chodziło .

K om isarz uśm iechnął się z lek­
ką goryczą. N ie lubił podsłuchiw a­
nia. Przechodziło to jego m ożli­
w ości. W  zaw odzie istniały kom ­
prom isy, które znosił z jakim ś 
w ew nętrznym  zaw stydzeniem . Pe­
w nego razu pow iedział dyrektoro ­
w i policji śledczej: „N ie w szystkie 
środki są dobre, naw et gdy chodzi 
o ujęcie zbrodniarza". Szef odpo­
w iedział, że nie m a słuszności, ale  
uśm iechnął się i uścisnął m u dłoń. 
A zresztą, już go to przestało ba­
w ić. Zaskoczyć —  tak. Przejrzeć  
•—  tak! C zatow ać —  tak. O sta­
tecznie należało niekiedy i czato ­
w ać. A le podsłuchiw ać w ten  
sposób, za kotarą?!

U siadł w  fotelu pod oknem .

W  pokoju obok ustała rozm ow a. 
W całym dom u panow ała już je­
dynie ow a zadziw iająca cisza, któ­
ra go  tak  uderzyła pierw szego w ie­
czora. C o się tam dzieje? G illes 
w yobrażał sobie dum ną i upartą  
K atarzynę, siedzącą naprzeciw ko  
doktora. I doktora nalegającego, 
aby w yjechała, aby zajęła u boku  
stryja m iejsce jeżeli nie pocieszy-  
cielki, to przynajm niej osoby obec­
nej i w spółczującej. C zy ona pła­
cze? C zy m oże płakała?

G illes m iał przy sobie w  portfe­
lu spraw ozdanie z laboratorium . 
B yło ono jasne i dokładne. Ziem ia  
z żardinierki, w buduarze R olety  
była zatruta. A  w  torebce pani C e­
venolle był list R atarzyny.

—  N ie m ożesz, K atarzyno, po­
dać żadnej w ażnej przycżyny, któ ­
ra nie pozw alałaby ci w rócić do  

• R ougeraie — doszedł znów z za 
K otary głos Joum arda. D októr 
m ów ił teraz ciszej, praw ie że tk li­
w ie.

I głos dziew czyny:

—  N igdy nie pojadę do R ouge­
raie. C hcę, aby pan zrozum iał, że 
to jest postanow ienie nieodw ołal­
ne. W  przyszłym  tygodniu  jadę do  
A nglii ze Sm itham i. Stam tąd po­
jadę do A m eryki. W szystko jest 
przygotow ane, w szystko jest już  
zarządzohe. To nie jest jakiś chw i­
low y bzik; zna m nie pan od dość  
daw na, aby w iedzieć, że nie cho­
dzi o żadne dzieciństw o.

—  Znam  cię od dość daw na, K a­
tarzyno, i m uszę pow iedzieć, że 
dziw i m nie tw oje postanow ienie. 
N ie chcę, abyś zw ierzała m i się ze 
sw ych tajem nic, kochanie. Jesteś  
pełnoletnią, jesteś kobietą. Żyję  
już dość długo, by rozum ieć w iele  
rzeczy, a m iędzy innym i i to , że nie  
zaw sze jest się panem sw ej doli, 
lub też odruchów sw ego serca. 
G dybyś w iedziała, jak daleki je­
stem  od surow ych sądów , okazała­
byś m i m oże w ięcej zaufania. 
W iem  rów nież, że człow iek m yli 
się nieraz co do w łasnych  uczuć.

N astała chw ila ciszy, poczym  pa- 
dło słow o;

—  Tak. ' -
G illes raczej odgadł niż dosłyszał 

ledw o dosłyszalny szept:
Praw dopodobnie Joum ard pod ­

szedł do niej; położył jej m oże rę­
kę na ram ieniu.

—  M oja m aleńka, w ybacz, jeżeli 
uw ażasz, że w trącam  się do nie- 
sw oich rzeczy. A le nie jestem  
przecież już m łody, jestem  sam otny  
stary kaw aler, niż nie m am  prócz  
m ikroskopu i kilkuset m iliardów  
bakteryj, które tortuzuję na sw ój 
sposób. Sam  jestem  przy cierpią­
cych, którym  usiłuję dopom óc, czę­
ściow o ze w zględu na nich sam ych, 
w  znacznej zaś m ierze dla siebie, 
przez egoizm . C hcę, aby m niej 
było cierpienia na tym św iecie i 
abym  bez w yrzutów  sum ienia m ógł 
korzystać z ułatw ień życiow ych, 
abym  m ógł cieszyć się w idokiem  
cennych bibelotów popijając sw oj-ą 
w hisky...

—  W szystko to w iem dobrze, 
doktorku. Pan jest napraw dę nad- 

.' zw yczajny!
Ileż tk liw ości zabrzm iało  nagle w  

g łosie K atarzyny, ile ukrytej sło­
dyczy pow rotnej fali dzieciństw a, 
jakież w zruszające odprężenie po  
cierpkim przym usie! G dyby to  
było w  ogóle m ożliw e, G illes byłby  
sądził, że w  gabinecie doktora jest 
jeszcze jakaś trzecia osoba, osoba, 
która nie odzyw ała się dotychczas. 
Zm iana tonu, rejestru  była tak  rap ­
tow ną, że G illes drgnął i, z łokcia- 

am i na kolanach, z ujętą w dłonie  
brodą, pochylił się, by lepiej sły ­
szeć.

Joum ard m ów ił dalej; w jego  
głosie daw ało się teraz odczuć ta ­
jem ne w zruszenie, drgające jakby  
dalekim  echem  m łodości. Jak  bły­
skaw ica olśniła G illesa m yśl, że  
gdyby częściej m ożna było słyszeć  
ludzi m ów iących nie w idząc ich, 
łatw iej byłoby ich poznać. C ały  
był zam ieniony w słuch.

—  O ch, doktorku... doktorku —  
m ów ił Joum ard  —  jakże daw no nie  
nazyw ałaś m nie tym  : drobnieniem , 
przypom ina m i to bardzo daw ne  

• czasy, czasy gdyśoie obie, R oleta i 
ty , były m aleńkim i dziew czynka­
m i... D oktorku... Tym słów kiem  
pow iedziałaś w szystko, co usiłow a­
łem  dać ci do zrozum ienia. O d lat 
już całych uw ażam w as praw ie za  
rodzinę; tw ojego stryja, ciebie, w as  
w szystkich w  R ougeraie. W ięc te­
raz ten rozpadający się dom , te  
rw ące się spraw y... W ydaje m i się, 
że m am  praw o nie ty lko pytać czy  
przeciw staw iać się tw ej w oli, ale  
po prostu uchw ycić cię za połę pła­
szcza i zatrzym ać na progu do in ­
nego życia.

N astała znów  chw ila ciszy i G il­
les m iał w rażenie, że słyszy ciężki 
oddech doktora, podobnie jak po ­
przedniego dnia przez telefon.

—  M a pan w szelkie nraw a, dok ­
torku, w ie ran o tym  dobrze —  od ­
parła w reszcie K atarzyna. —  I w ie 
pan dobrze, że zaw sze bardzo pa­
na lubiłam . N iech pan nie sądzi, 
że w yjeżdżam  szukać szczęścia, al­
bo  przez tchórzostw o. 'W yjeżdżam , 
poniew aż nie m ogę już oddychać.  
Tak w łaśnie. N ie m ogę już oddy ­
chać pow ietrzem w R ougeraie. 
Płuca m oje nie m ogą już znieść te­
go pow ietrza. N ie m am praw a  
tłum aczyć panu dlaczego. A le bła­
gam , niech pan uw ierzy na słow o  
sw ojej przyjaciółce K asi.

G łos Joum arda zdradził jak  gdy ­
by raptow ny niepokój.

—  C zy jesteś pew na, że m usisz 
w yjechać, K atarzyno?

—  N ajzupełniej.
—  To dobrze, kochanie.
D ał się słyszeć cichy, przytłu­

m iony odgłos i lekki zgrzyt. G illes 
nadstaw ił uszu.

C isza.
N ie usłyszał nic w ięcej.
—  A ha!
R zucił się w  stronę  kotary, unióai 

ją-
D rzw i prow adzące do gabinetu  

doktora, były zam knięte.
G illes zastanow ił się na chw ilę, 

poczym  w yszedł szybko, zachow u ­
jąc ciszę.

*
N a ulicy nie czekał zbyt długo. 

Stał m oże z dziesięć m inut w  bra ­
m ie po drugiej stronie.

(C iąg dalszy nas*?,pi)
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Ś r o d a
W incen tego b . Irena n i.

Wielki Tydzień

Kwiecień

Kwiecień

S ło ń c a w sch 5 ,28 zuch 18 ,59

K s ię ż y c a  w sch 20 .45 zach 5 ,52

C z w a r te k
W ie lk i C z w a r te k . W ilh e lm

S io i ic a w sch 5 ,26 zach 18 ,40

K s ię ż y c a  w sch 21 .56 zach 6 ,26

WĄBRXEilllO
—  Z e b r a n ie , c e le m  z o r g a n iz o w a n ia P o ­

w ia to w e g o  K o m ite tu P o ż y c z k i O b r o n y P r z e ­

c iw lo tn ic z e j o d b ę d z ie s ię  w  c z w a r te k , d n ia  6  

k w ie tn ia 1 9 3 9 r o k u  o  g o d z in ie 1 6 ,0 0 w s a l i  
R a d y P o w ia to w e j w  W ą b r z e ź n ie (S ta r o s tw a )  

K O  M I S  A  R Z  P O W I A T O W Y

P O Ż Y C Z K I O B R O N Y  P R Z E C I W L O T N I C Z E J  

(— ) K A L K S T E I N , S ta r o s ta  P o w ia to w y .

•  P r z e s u n ię c ie  t e r m in u  z a k o ń c z e n ia  w a .  

k a c y j w ie lk a n o c n y c h . M inister ośw iaty prze ­

suną! te rm in zakończen ia w akacy j W ielkanoc  

nych na dzień 12 kw ietn ia . Z ajęcia szko lne  
rozpoczną się zatem  w czw artek 15 kw ietn ia.

•  W ie lk a n o c n y  d a r d la b ie d n y c h  d z ie c i  

b e z r o b o tn y c h . P odczas pub licznej kw esty u-  

rządzoncj w dn iu 2 kw ietn ia 1959 roku pod  
hasłem  „W ielkanocny dar d la b iednych dziec i 

bezrobo tnych" zeb rano ogó łem 110 ,90 zł.
Z a złożone ofiary sk ładam y ' S zan . O fiaro ­

daw com  uprzejm ie nasze serdeczne podzięko ­

w anie . Z arazem  sk ładam y  serdeczne podzięko ­

w anie za pon iesione trudy  podczas w ykonyw a  

n ia kw esty a m ianow icie pp .: B a r d y a n o w e j ,  
B ła s z k ie w ic z ó w n ie , B ia łk o w s k ie m u J ó z e fo w i , 

B ia łk o w s k ie m u  Z y g fr y d o w i, B ie liń s k ie j , C e -  

g le c k ie j , C a n d r ó w n ie , F ia łk o w s k ie j , D r o w e j  

G ó r s k ie j , G a s z y ń s k ie j , G a lu b ie , G ó r a ls k ie j , 
J a n k o w s k ie j A . K r u s z c z y ń s k ie j , K ę d z ie r s k ie ­

m u , Ł u g ie w ic z o w e j , M a r k o w s k ie j , D r o w e jm u , Ł u g ie w ic z o w e j , M u r Ł u w s n ic j ,  „  - . .v . , „  i • i r i  i • . . J 7, '

P io tr o w s k ie j , D r o w e j P o d la s z e w s k ie j , P r u c h - tn ie trzY dm  T ygodn ia W ielk iego , zw a-(m ając kaletę napełn ioną szk łem  tłuczo -  
n ie w s k ie j , P io tr o w s k 'e j J ., P ió r o w i A .. P r z y - p e « 0 ..n iem ym .......................  J1 -  l-— □ - .........
s ta ls k ie m u , R z y m k o w s k ie j , S p r e n g le w s k ic j , k o s^ . 

S z y m a ń s k ie j , W ta ło s z c z a k o w e j , W iś n ie w s k ie j  

i Z ió łk o w s k ie j .

Z A  K O M I T E T

( - ) S C H W A R Z , b u r m is t r z

•  C z y n  
w ie lk a n o c n ą

g o d n y  n a ś la d o w a n ia . N a  p o m o c  

d la  b e z r o b o tn y c h  z ło ż y ł p . p r o f .

G O L I K  z ł 5 ,— . K to  p ó jd z ie  z a  j e g o  p r z y k ła - trzy dn i osta tn ie w  W ielk im T ygodn iu W  W ielk i P ią tek  po  kościo łach przystra . 
d e m ?  grobu C hrystusa przez m łodych parob -

czaków , przeb ranych za żo łn ierzy . D ziś
•  N a  F . O . N . U czeń k lasy II S zko ły P o ­

w szechnej M ęsk ie j, G łó w c z e w s k i Z d z is ła w  

złoży ł sw o je oszczędności w  sum ie 20 zło tych  

na F undusz O brony N arodow ej
P iękny dar chopca zasługu je na najw yż ­

szą pochw ałę

•  K a s a U r z ę d u  S k a r b o w e g o p r z y jm u je  

s u b s k r y p c ję  n a  P o ż y c z k ę  O b r o n y  P r z e c iw lo t ­

n ic z e j .

•  P o d z ię k o w a n ie P . M a r ia n o w i K o s tr z e ­

w ie , w łaścic ie low i ho te lu „D w ór W ąbrzeski" , 

za bezin teresow ne użyczen ie sa li d la K ina  
P ropagandow ego  M S W . sk łada podziękow an ie

K o m ite t P o w ia to w y

1 )

•  J a r m a r k  n a  k o n ie i b y d ło . N a w czora j 

szym ja rm arku panow ał słaby ruch . K oni 

sp row adzono na ta rgow icę m iejską oko ło  

500 sz tuk rów nież ty le spędzono byd ła .

M ateria ł co do kon i by ł ty lko średn iego  

gatunku , ceny dosyć w ysokie od zł 200  do  700 .

Z a krow y żądano od zł 150 do zł 250 . za  

w yjątkow o dobre sz tuk i w ięcej.

T ransakcje by ły m ało ożyw ione, na co  

oddzia ływ ał pon iekąd brak zupełny hand la ­

rzy żydow sk ich , k tó rzy z pow odu obecnych  

św ią t żydow sk ich n ie przyby li na ja rm ark ,

3 )

4 )

6 )

8 )

N A D Z W Y C Z A J N Y  Z J A Z D  R O L N I C Z Y  

W W Ą B R Z E Ź N I E

T o w a r z y s tw o  R o ln ic z e  P o w ia to w e  w  W ą ­

b r z e ź n ie  w z y w a  w s z y s tk ic h  r o ln ik ó w  p o w ia ­

tu  w ą b r z e s k ie g o  d o  w z ię c ia u d z ia łu  w  n a d . 

z w y c z a jn y m  z je ź d z ić r o ln ic z y m , k tó r y się 'sk ie j odby ł się osta tn i kurs przeszko l. Z M P. 
o d b ę d z ie  d n ia  1 1 k w ie tn ia  1 9 3 9  r o k u  o  g o d z i- jo raz zarazem uroczy  ste przy rzeczen ie przesz- 

n ie 1 0 ,0 0 w  s a l i p . K o s tr z e w y , h o te l „ D w ó r ko lony  ch .

W ą b r z e s k i ’ 4 w W ą b r z e ź n ie , p o p r z e d z o n y m Z ebran ie prow adził prezes pow iatow y Z . 

M s z ą  ś w ię tą  o  g o d z in ie 9 ,0 0 w m ie j sc o w y m ' M . P . p . C z a p ie w s k i.

k o ś c ie le p a r a f ia ln y m  w  W ą b r z e ź n ie .  | W  przem ów ien iu inauguracy jnym om ó-

•  K u r s p r z e s z k o le n io w y  Z w ią z k u  M ło d e j  
P o ls k i . W  ub ieg łą n iedzie lę w  sa li R ady .M iej-

O statn ia n iedzie la zw ana P alm ow ą w  w olnej odrodzonej P o lsce w kościo - 
rozpoczęła okres zw any W ielkim lub łach , gdzie sto i garn izon , pełn ią honoro -  
Ś w iętym  T ygodn iem . C ały W ielk i T y- w ą w artę u  Ś w iętego G robu  —  żo łn ierze  
dzień pośw ięcony jest rozpam iętyw an iu po lscy .
M ęki P ańsk ie j i w ielk ich a św iętych ta - j P o  w siach  w  daw nej P o lsce  is tn ia ł tak  
jem nic . Z uw ag i na m ękę Z baw icie la , ty - że starośw ieck i zw yczaj chodzen ia ,,z  
dzień ten jest tygodn iem  bo lesnym  i ża- Judaszem ” . G rom ada w yrostków  w iej-  
łobnym .... Ż ałoba ogarn ia św ia t w ierzą- sk ich  rob iła tak iego „Judasza ” ze słom y , 
cy , a je j w yrazem  jest to , iż przedosta- przyb iera ła go w  podarte sza ty , a trzy -

, dzw ony i organy nym  d la brzęku , sz ła do kościo ła na  
’ ,,ciem ną ju trzn ię” w ielko -czw artkow ą.

. b,01 S W Ó ' i. ż .alość . ,pa - | P o skończonej ju trzn i na cm entarzu
im ątk i m ęki C hrystusow e, u ,ą ł w  p .ękną ch lostano ,jJudasza - k ijam i , rąbano dre  

□  z * 1_ i i i i ** ।  i i j w nianym i pałaszam i. A  w reszcie obszed ł-
dźw ięku k leko tek , po trząsanych w  ko-1szv  cata  w ioske , rfw ńr _  )nn innn  
śc ie le ręką  zak rystianm a lub  m in istran ta . ।

W iejsk ie kościo ły przez d ług i czas  
dochow ały zw yczaju strzeżen ia przez

szy  całą  w ioskę  i dw ór —  top iono  zw yk le  
,.Judasza ‘ w  staw ie.

C ały W ielk i T ydzień  pośw ięcony by ł 
daw nie j na przygo tow an ia św ią teczne .

■

P R O G R A M :

G o d z . 8 r a n o  z b ió r k a w s z y s tk ic h r o ln i­

k ó w  p r z e d  b iu r e m  T . R . P . p r z y  u lic y  O g r o ­

d o w e j n r 2 ;

G o d z . 8 ,3 0 w y m a r s z w s z y s tk ic h z e b r a ­

n y c h  p o c h o d e m , w  s z y k u  z w a r ty m  d o k o ś c io j  

ła ; N a  c z e le k r o c z y ć b ę d ą p o c z ty s z ta n d a r o ­

w e  K ó łe k  R o ln ic z y c h ;

G o d z . 9 ,0 0 w y s łu c h a n ie  

t e n c ję p o m y ś ln e g o r o z w o ju  

l ic z n o ś c io w y m  k a z a n ie m .

G o d z . 1 0 ,0 0  z e b r a n ie n a  

c y m  p o r z ą d k ie m  o b r a d :

O tw a r c ie Z ja z d u —  p r z y w ita n ie p r z e d ­

s ta w ic ie l i w ła d z , p r z e d s ta w ic ie li o r g a n i­

z a c j i o r a z g o ś c i;

R e fe r a t —  s y tu a c ja  g o s p o d a r c z o -  

c z a i p o li ty k a z b o ż o w a ;

R e fe r a t —  s p r a w y o d d łu ż e n io w e ;

R e fe r a t o  o r g a n iz a c j i r o ln ic z e j :

D y s k u s ja  n a d r e fe r a ta m i:

U c h w a le n ie r e z o lu c j i :  

w m ln e  g ło s y  i w n io s k i:  

Z a k o ń c z e n ie  z ja z d u .

K o ła p o s ia d a ją c e s z ta n d a r y  o b o w ią z k o w o  

w y d e le g u ją p o c z ty s z ta n d a r o w e w  s k ła d z ie  
t r z e c h  c z ło n k ó w .

Z A  Z A R Z Ą D

( - ) P Ł O C I E N IA K . p r e z e s T . R . P .

M szy św . na in . 

ro ln ic tw a z oko-

sa li z następu ji} -

ro ln i.

fo rm ie dostępnej i jaknajp i 

stsze j.

K andydaci na członków organ izacji złoży  

li uroczyste przy rzeczen ie , popr  zed  zone prze ­
m ów ien iem prezesa p . C zap iew sk iego , w  oka­

zu jącym na zasady , k tó rym i k ierow ać się  
w in ien członek Z . M . F . w życiu organ izacy j­

nym i pub licznym .

O dpraw a in fo rm acy jno - organ izacy jna  

zakończy ła p ierw szy ten kurs Z . M . P . na  

naszvm te ren ie .

ja ją groby , k tó re w iern i tłum nie odw ie-' 
dzają .

w il w ielką i zaszczy tną m isję P o lsk i stw orze , 

n ia b loku słow  iańsk iego na w schodn ich rub le  

żach E uropy , zdo lnego do odparc ia zakusów  

zaborczych na kra je słow iańsk ie tak od za ­
chodu jak i w schodu .

V \ następnym referac ie przedstaw ił w

n ięc ia d la P o lsk i stanow iska m ocarstw ow ego  
w śród narodów św ia ta .

•  Z a k o ń c z e n ie k u r s ó w  d la p r z e d p o b o r o ­

w y c h . W  ub ieg łą środę odby ło się w  sa li g im . 

nastycznej P ow sźechnej S zko ły Ż eńsk ie j u- 

roczyste zakończenie kursów d la przedpobo-  

i ow ych .

W sa li nastro jow o przystro jonej stanęło  
w żo łn iersk im  ordynku 115 przedpoborow ych . 

U roczystość zaszczycili sw o ją obecnością p . 
S ta r o s ta  K a lk s te in  i p . S ta r o ś c in a , p , b u r m is tr z  
S c h w a r z , k s . G r o c h o c k i, p . d y r e k to r  H a b e l , p . 

p o r . K o ło d z ie j p . m g r . B z d r ę g a  z K u r a to r iu m  
O k r ę g u  S z k o ln e g o  P o m o r s k ie g o , in s t r u k to r  o -  

ś w ia ty  p o z a s z k o ln e j p . S y r e k , p . in s p e k to r  

M a r c h w ic k i , k ie r o w n ic z k a S z k o ły P o w s z e c h .  

n e j Ż e ń s k ie j p . L ir ó w n a , k ie r o w n ik  P o w s z e c h ­

n e j S z k o ły  M ę s k ie j p . N a łę c z , p r e z e s k a  T C L . 
p . Ż u r a ls k a i w ie le g o ś c i in t e r e s u ją c y c h  s ię  

r u c h e m  m ło d y c h .

U roczystość zainaugurow ał p . burm istrz  

S c h w a r z , p o  czym  abso lw enci kursów  zaśp ie ­

w ali z tem peram en tem  z tow arzyszen iem  or­

k iestry 5 p iosenki w ojskow e.

N astępu je p iękna patrio tyczna in scen iza ­

cja strze lecka pod hasłem  „N ie dam y —  ślu ­

b u je m y . 1"

A bso lw en t kursów O jd o w s k i w im ieniu  
zespo łu przeszko lonych dzięku je w szystk im , 

k tó rzy .p rzyczyn ili się do urządzen ia kursów  i 
w nosi okrzyk na  N ajjaśn ie jszą R zeczpospo litą  

Je j P rezyden ta i N aczelnego W odza.

W im ieniu in struk to rów kursow ych p . 

L e w a n d o w s k i J . k ieru je do m łodzieży przed-  

poborw ej gorący apel, iżby dbała o sam o ­

kszta łcen ie się przez przynależność do orga ­

n izacji m łodzieżow ych a po odby te j służb ie  

w ojskow ej do Z w iązku R ezerw istów . P . k ie ­

row nik N e u m a n n  przedstaw ia przeb ieg pracy  

na kursach i w zyw a b iernych , by spełn ili 

sw ó j obow iązek obyw ate lsk i i stanęli w iern ie  

przy sz tandarze R zeczypospo lite j.

Z w racając się w serdecznych słow ach do  

m łodzieży p . S ta r o s ta  K a lk s te in  w skazuje na  

w ażne d la państw ow ości naszej chw ile, k tó ­

re obecn ie przeżyw am y. Jednolita postaw a  

całego narodu dokona cudu i rozpędzi ciem ­

ne chm ury , k tó re k łęb ią się nad naszym  

państw em . G orąca m iłość O jczyzny , k tó ra o-  

żyw ia nasze organ izacje m łodzieżow e a w  

szczegó lności Z w iązek S trze leck i n ie zaw ie ­

dzie nadzie je , k tó re spo łeczeństw o pok łada w  
m łodzieży . L icząc na w łasną siłę i jedność  

zw yciężym y, a k to nas napadn ie złam ie się.

B y tego dokonać m łodzież w inna przy ­

go tow ać się do bo ju k tó ry rozstrzygn ie w pra  

w a i w iedza żo łn ierska . N astępn ie zab iera g łos  

p . in spek to r M a r c h w ic k i . P odkreśla , że spo ­

łeczeństw o po lsk ie patrzy ' z ufnością w przy  - 

sz lość , że na rozkaz N aczelnego W odza ..m a­

szerow ać", cały ' naród stan ie do bo ju z hero ­

izm em , k tó rym  odznaczał się zaw sze żo łn ierz  

po lsk i.
. .W o d z u , j e s t e ś m y ' g o to w i" , by ło m yślą  

przew odn ią nast. przem ów ien ia p . por. K o ­

łodzie ja , k tó ry zaznaczy ł, że hufce przedpo­

borow ych stanęły do  apelu sk ładając przy rze ­

czen ie n ie ty lko ofiary krw i, lecz rów  n ież  

m ien ia , co udow odn ili zdek larow aniem  sw ych  

oszczędności na cele dozbro jen ia.

W końcow ym przem ów ien iu ks. G rze-  

c h o w s k i podn iósł, że zgoda harm on ijna dw óch  

najw zn ioślejszych haseł rycerstw a po lsk iego )  

..B óg i O jczyzna" poprow adzi w ojaka po l­

sk iego do zw ycięstw a w  bo ju o najw yższe do­

bra N arodu P o lsk iego .

W spólnym śp iew em hym nu ..B oże  

P o lskę* ' zakończono w zniosłą uroczystość .

w odu O . Z . N . p . S z c z u k a .

W  upom inając o w ażnych obradach co do ­
p iero odby tego p ierw szego Z jazdu Z arządów  

O bw odow ych O . Z . N . w W arszaw ie , podkreś­

li! don iosłe uchw ały i rezo lucje tegoż zjazd  u  

w sto sunku do organ izacji Z w iązku M łodej 

P o lsk i. W skazał na hasło , k tó re w ypow iedzia ł 

na tym  zjeździć N aczelny W ódz śm igły .R ydz, 

jako m yśl przew odn ią d la spo łeczeństw a  

P o lsk iego ..rycerskość". Z ale ta ta doprow adzi 

P o lskę do w ielkości, przezw ycięży ' przeszko-

< ly . k tó re sto ją na drodze do M ocarstw om  ości . z  S R E B R N E G 0 E K R A N U . D ziś ; ju tro  
.. a ,n . m  .ckszy trud -  tym  m  tększy honor ,| K in ie S Ł O S ,C E .. go(Iz i[|ic ,, (K ) ; ,0

O strzegał prezes p . S z c z u k a u dalszym film egzo tyczny z życia ludu w iecznych tu  
ciągu sw o jego przem ów ien ia przed b iernością łączy pod ty tu łem :  
jaka ogarnęła w esta tn im  czasie innych sio -1  

w ian i doprow adziła do zag łady ich państw o ­

w ości. Jeżeli będziem y m ieli silnego Jucha —  

będziem u siln i!

W  ram ach kursu w ygłosił następn ie p . 

K ochanek treśc iw y ' refera t p t. „W  co w ierzy ­

m y i o co w alczym y", w k tó rym  przedstaw ił 

ideo log ię Z w iązku M łodej P o lsk i.

W  dyskusji, k tó ra się nad tym refera tem  

w yw iązała p . red . L e d w o c h o w s k i w skazał na  

kcn ieczność u jęc ia zasadn iczych w skazali or-

„ C Y G A N K A ' 4

Ż yw ą akcję na tle życia obozu cygańsk ie ­

go w ieńczą oryg inalne m elod ie cygańsk ie o  

sw o istym  uroku i tęskne rom anse słynnego  

m uzycznego zespo łu cygańsk iego B o r a h  M in -  

n e v it s c h a . W  ro lach g łów nych R o c h e l le  H u d . 

s o n , now y fenom en dziecięcy J a n e W ith e r s i 

św ie tny am an t R o b e r t W ilc o x .

W W ielk i P ią tek i W ielką S obo tę k ino  

n ieczynne.
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D yskusja nad spraw ozdaniam i;
Lchw alenie absolutorium :
W ybór dw óch członków zarządu (uzupeł. 
nienie) kom . rew izy  jnej i .sądu kol.: 
W ybór delegata na Zjazdy;
U chw alenie budżetu na rok 1959-40:
Spraw y organizacyjne;
R eferat delegata okręgow ego;
W olne głosy i w nioski;
Zam knięcie.

Skrzypczak, prez. R edlak, sekr.

■ Iu“ w ybrano m arszałkiem zjazdu p. burm i-1 księgow ość prow adzona jest praw idłow o i 

strza Schwarza, który do. pióra pow ołał se- w zorowo, w ydatki poparte są dow odam i i w no- 

kretarza O kręgu p. K am ińskiego Jana. Z ko- si o uznanie pracy K ierow nictw a i udzielenie  

lei odczytano protokół z ostatniego zjazdu oraz ) m u absolutorium . O klaskam i przyjęto w nio- 

ałożyciela O kręgu —  ks. dziekana 1 sek i bez dyskusji udzielono pokw itow ania  

: jednogłośnie.
W  w yborach do K ierow nictw a O kręgu na  

p. burm istrza Schw arza w śród  

K w estii tej dłuż- I oklasków i braw w ybrano stary skład pp. 

prezes —  W . R zeczew ski, I w iceprezes — B . 

K ow nacki, II w iceprezes —  Zarębski, Srebrni­

ki, sekretarz — Jan K am iński, skarbnik —  

Jan W esołow ski, naczelnik —  St. A rendarski. 

N a członków K ierownictw a w ybrano pp. : 

Zając —  Jarantow ice, O siński —  K siążki, K a- 

i m iński A lfons — K ow alew o. G rajkow ski —  

nie tylko m łodzież, G olub.
D o K om isji R ew izyjnej w ybrano: ks. K o ­

pp. M alinowskiego, K ostrzew ę

6)

pism o do
Żyndy z okazji 10-lecia istnienia O kręgu.

Ze strony K ierow nictwa O kręgu w pł;
w niosek w spraw ie subskrypcji Pożyczki na ! propozycje

O bronę Przeciw lotniczą. I' 

sze przem ówienie pośw ięcił p. burm istrz  

Schw arz, rzeczow o i w nikliw ie naśw ietlając  

nasze położenie polityczne.

P. por. G olik w płom iennym przem ów ie­

niu w skazał, iż najw iększą w artością jest głę­

boka m iłość O jczyzny, gotow a do najcięższych  

naw et pośw ięceń, której gorące przejaw y co- I 

dziennie dziś objaw ia  

ale całe zw arte społeczeństw o.
W tej sam ej m yśli przem ów ił sekretarz w alskiego, 

generale z ks. K asprzycki, ośw iadczając w i Ługow skiego Józefa z Łobdow a.

| końcu, iż w bieżącym tygodniu złoży up. w dalszym ciągu postanow iono tegorocz­

ne- ny zlot okręgow y K SM . odbyć w G olubiu, 
oraz ! z okazji 700-leeia tego m iasta, w  dniu 25 czer- 

11 m aja 1939 r. o godz. 10,30 w Sądzie G rodzkim  złoży m eldunek, że na każdy zew W odza —  w ca rb. — Zaw ody sportow e pow iatow e  od-
w W ąbrzeźnie sala nr 12 odbędzie się siuzeuaż  ]yjarszałka R ydza-Sm igłego m łodzież pom or- ; beda się z końcem  m aja rb. na boisku w  W ą-
w  drodze publicznego przetargu należącej do ulu- . . , . . . .
żniczki Julianny Ć w iklińskiej zam . w W ąbrzeźnie  ska z P iersi sw ych W O K oł ^ram c Polski utw o- brzeźnie _  po uzg0dm eniu  daty z Pow . K o-
nieruchom ości m iejskiej, położonej w W ąbrzeźnie  rzy silny, niezdobyty szaniec, przez który m e  ' m endą W F. i PW .

j W końcu —  w w olnych głosach —  prze-  

p. B . Szczu- ' m aw iali jeszcze ks. asystent O rzechow ski, p.

3. Szczuka, p. burm . Schwarz, p. por. G olik  

i inni.

Zebranie zakończono okrzykiem na cześć  

N ajjaśniejszej R zeczypospolitej, Jej Prezyden ­

ta  i M arszalka Śm igłego-R ydza, po czym  z za­

pałem odśpiew ano H ym n N arodow y i prezes  

p. R zeczew ski zakończył zjazd, dziękując  

j w szystkim  za udział w obradach i za tak  żyw e  

zainteresow anie się spraw am i K SM .

Z  W a ln e g o  Z j a z d u  

D e le g o w a n y c h  K . S . M .

W niedzielę, dnia 2 kw ietnia o godz.

odbył się w sali parafialnej doroczny Zjazd  

Prezesów i D elegatów K at. Stow . M łodzieży , 
M ęskiej, zrzeszonych w O kręgu W ąbrzeźno, ! 

przy licznym udziale członków . Zjazd zagaił 

prezes p. W . R zeczewski pochw aleniem Pana  

B oga, w itając ks. prób. Zarem bę, sekretarza  

generalnego K SM . M . ks. K asprzyckiego  

z Pelplina, asystenta O kręgu ks. G rzechów - 

skiego, p. burm istrza Schw arza, w iceburm i­

strza p. B . Szczukę, pp. M alinow skiego i K o ­

strzew ę, oraz licznych deiegatów. Po odśpie­

w aniu hym nu organizacyjnego „H ej do ape-

N um er akt: K m . 635/38.
O B W IESZC ZEN IE

O LIC Y TA C JI N IERU C HO M OŚC I
K om ornik Sądu G rodzkiego w W ąbrzeźnie

Jan G lów czew ski, m ający kancelarię w W ąbrzeź- .
nie, ul. Targow a N r 5 na podstaw ie art. 676 i 679 jgenerała Tokarzew skiego, dowodcy O . K . 
kpc. podaje do publicznej w iadom ości, że dnia ) k.arację na Pożyczkę Przeciw lotniczą

G łów ny D w orzec, przeznaczonej na cele m iesz- przerw ie się ani jeden w róg O jczyzny, 
kalno-handłow e o obszarze 0.25.19 ha, na której , 
stoją dom m ieszkalno-handlow y w raz z zabudo ­
w aniam i gospodarczym i.

N ieruchom ość m a urządzoną księgę hipotecz ­
ną, która przechowyw ana jest w Sądzie G rodz ­
kim w W ąbrzeźnie pod nr. W ąbrzeźno tom 29  
w ykaz L. 766.

N ieruchom ość oszacowana została na sum ę
zł 6.575,— , cena zaś w ywołania w ynosi zł 4.931.25. pokazały w rogow i, jak silną jest Polska je- 

Przystępujący do przetargu obow iązany jest dnością, gdy chodzi o zachow anie najw iększe- 
złożyć rękojm ię w w ysokości zł 657,—  i pized dobra, jakim jest niepodległość. —  K ażdy  
łożyć zezwolenie na nabycie nieruchom ości od od- ; °  ■' . , \  (
nośnych w ładz adm inistracyjnych. . i sw oim posterunku m ech pełni sw ą służbę,

R ękojm ię należy złożyć w gotow iźnie albo a do służby tej bądź zaw sze ..gotów "! —  tak  
w takich papierach w artościow ych bądź ksią- 1 za itońCzył m ów ca sw ój apel do m łodych de- 
żeczkach w kładkowych instytucyj, w których  
w olno um ieszczać fundusze m ałoletnich. Papiery  
w artościow e przyjęte będą w w artości trzech  
czw artych części ceny giełdow ej.

Przy licytacji będą zachow ane ustaw owe w a­
runki licytacyjne o ile dodatkow ym  publicznym  | 
obw ieszczeniem nie będą podane do w iadom ości ( 
w arunki odm ienne. I

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do'albo sam i, czy też zbiorow o przez O kręg sub- 
licytacji i przysądzenia w łasności na izecz ,ia -1 gkrybow ać będą Pożyczkę, 
byw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed roz- ‘ .
poczęciem  przetargu nie złożą dow odu, że w nio-i dalszym ciągu zebrania pizy^ąp^ono
sly pow ództw o o zw olnienie nieruchom ości lub do składania sprawozdań rocznych z działal- 
jej części od egzekucji i że uzyskały postano- nośc i K ierow nictwa O kręgu, które w ygłosili 
w ienie w łaściw ego sądu, nakazujące zaw ieszenie sskretarz K am iński, skarbnik W esołow- 
egzekucji.

W  ciągu ostatnich dw óch tygodni przed licy-'ski Jan > naczelnik St. A rendarski. Pracę O d- 
tacją w olno  ___ ’____ 1' ' 1 ,
w szednie od godziny 8 do 18, akta zaś postępow a-) 
nia egzekucyjnego m ożna przeglądać w sądzie)  
grodzkim w W ąbrzeźnie, ul. W olności N r 17, 
sala N r 15.

W ąbrzeźno, dnia 18 m arca 1939 r.
(-) JA N G ŁÓ W CZEW SK I, K om ornik.

N um er akt: K m . 1474, 1972, 2091, 2439, 2549/35, 
271, 1060, 1078, 2098, 2169/36.

O B W IESZC ZENIE  
O LIC Y TA C JI N IER U C HO M OŚC I

K om ornik Sądu G rodzkiego w W ąbrzeźnie, 
Jan G lów czew ski, m ający kancelarię w W ąbrze­
źnie ul. Targow a N r 5, na podstaw ie art. 676  
i 679 k. p. c. podaje do publicznej w iadom ości, że  
dnia 11 m aja 1939 r. o godz. 10,15 w  Sądzie G rodz­
kim  w  W ąbrzeźnie, sala nr 12, odbędzie się sprze ­
daż w  drodze publicznego przetargu należącej do  
dłużnika H erm ana C ohna nieruchom ości m iej­
skiej, położonej w W ąbrzeźnie przy ulicy M ic­
kiewicza nr 2, a składającej się z parceli budo ­
w lanej o obszarze 0.22.70 ha, na której stoi dom  
m ieszkalny, chlew y i szopa.

N ieruchom ość m a urządzoną księgę hipotecz­
ną, która przechow yw ana jest w Sądzie G rodz­
kim w W ąbrzeźnie pod nr. W ąbrzeźno tom 30, 
w ykaz L. 791.

N ieruchom ość oszacow ana została na sum ę  
zł 14.702,50, cena zaś w yw ołania w ynosi zł 9.801,67.

Przystępujący do przetargu obow iązany jest 
złożyć rękojm ię w  w ysokości zł 1.470,25 i przed ­
łożyć zezwolenie na nabycie nieruchom ości od od ­
nośnych w ładz adm inistracyjnych.

R ękojm ię należy złożyć w gotow iznie albo  
w takich papierach w artościow ych bądź ksią ­
żeczkach w kładkow ych instytucyj, w których  
w olno um ieszczać fundusze m ałoletnich. Papiery  
w artościow e przyjęte będą w w artości trzech  
czw artych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachow ane ustaw ow e w a­
runki licytacyjne o ile dodatkow ym  publicznym  
obw ieszczeniem  nie będą podane do w iadom ości 
w arunki odm ienne.

Praw a osób trzecich nie będą przeszkodą do  
licytacji i przysądzenia w łasności na rzecz na ­
byw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed roz­
poczęciem  przetargu nic złożą dow odu, że w nio ­
sły pow ództw o o zw olnienie nieruchom ości lub  
jej części od egzekucji i że uzyskały postano ­
w ienie w łaściwego sądu, nakazujące zaw ieszenie 
egzekucji.

W  ciągu ostatnich dw óch tygodni przed licy ­
tacją w olno oglądać nieruchom ość w dni po ­
w szednie od godziny S do 18, akta zaś postępow a­
nia egzekucyjnego m ożna przeglądać w sądzie  
Ifcro-dzkim w W ąbrzeźnie ul. W olności nr 17 sala  
N r 15. —

W ąbrzeźno, dnia 18 m arca 1939 r.
'-) JA N  G ŁÓ W CZEW SK I, kom ornP

W ydaw ca ,,G łosu Pom orza 1' i
ka, naw iązując do Pożyczki Przeciw lotniczej, {g  

w poryw ającym przem ówieniu w ola o w ytę­

żoną pracę w kierunku złożenia na ołtarzu  

O jczyzny najw iększej ilości kw ot pieniężnych, 

by tysiące stalow ych .,orłów" i celnych arm at

i legatów 7 .

Że w szystkie te przem ów ienia trafiły słu ­

chaczom do serca, św iadczyły huczne oklaski, 

jakim i darzono m ów ców , po każdym cieplej­

szym i żyw szym w ypowiedzeniu.

Zebrani uchw alili jednogłośnie, że chętnie

RUCH lOWARZYSTW
—  U W A G A Pow iatow e K olo Zw iązku In ­

w alidów W oj. R . P. R oczne w alne zgrom adze­
nie odbędzie się w  niedzielę, dnia 25 kw ietnia 

) 1959 roku o godzinie 14,00 w lokalu kolegi 
G rzegorczyka przy ulicy M . J. Piłsudskiego z 

; następującym  porządkiem obiad:

Zagajenie, pow itanie w ładz i gości;

O dczytanie protokołu z ostatniego  
m adzenia;

W ybór m arszałka zebrania i pow ołanie 
przez tegoż sekr. i dw óch ław ników ;

Spraw ozdanie zarządu: prezesa, sekreta­
rza, skarbnika i kom . rew izyjnej:

i D
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— U W A G A IN W ALID ZI! Legia Inw ali­
dów W ojennych W ojsk Polskich im . gen. J. 
Sow ińskiego, K om pania w W ąbrzeźnie! W al­
ne zebranie odbędzie się w  drugie św ięto, dn. 
10 kw ietnia 1939 roku o godzinie 16,00 w  m ie 
szkaniu prezesa przy ul. M estw ina nr 7.

Z pow odu w ażnych spraw  i przybycia de­
legata Zarządu W ojew ódzkiego przybycie 
w szystkich członków konieczne. Zarząd

G I E Ł D A Z B O Z O W A
Płacono złotych za 100 kg.

oglądać nieruchom ość w dni po- działów om ów ił w obszernym sprawozdaniu  

prezes p. R zeczew ski. Za K om isję R ew izyjną  

przem ów ił p. A . M alinowski, podkreślając, że
4)

Ziem iopłody
B ydgoszcz

31.3. 1939

Poznań

31. 3. 1939

tyto 14.75  — 15,00 14,85— 14,90
P& zenica 19,00— 19,50 18.50-19,00
Jęczm ień 18,50-18,50 18.75-19,25
Jęczm ień jednolity 18,60  -18,85 18,75— 19,25
Jęczm ień zbiorow y 18.10— 18,35 18,00-18,50
O w ies 15,30-16,00 14,75— 15,75
M ąka żyt. I 0 65% 24,25-24,75 23.75-24,50
M ąka psz. I 0 30% 39,50-40.50 33,75-36,25
M ąka psz. I 0 50% 38,50— 39,50 33,75— 33,50
M ąka p® z. I A  65% 35,50-36,50 31,00-33,50
O tręby żytnie 11,75-12,25 11,00-12,00
O tręby pszenne 13,25-14,50 12,00— 14,25
O tręby jeczm . 12.75-13,25 12,25-13.25
G orczyca 53.00— 57,00 55,00— 58,00
Siem ię lniane 61,00— 63,00 62,00— 65.00
M ak niebieski 92,00-95,00 91,00-94,00
W yka ozim a 18,00-,1900 21,00-22,50
R zepak jary —

Łubin niebieski 12.25-12,75 12.50-13,00
Łubin żółty 13?25— 13 50 13,50— 14,00
R zepak ozim y 52,00-53,(0 52,50-53,50

G roch polny 50,00-51,00 52,00— 53,50

G roch V ictoria 30,00— 34,00 29.00  -33.C 0

1 G roch Folgera 24,C O— 26,00 24,50— 26,50
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KOMUNALNA KASI OSZCZĘDNOŚCI
SKIEGO

WĄBRZEŹNO, RYNEK NR 17 

tubskrypcje na

5 prac. Pożyczką Obrony Przeciwlotniczej
3 proc. Bony Obrony Przeciwlotniczej

T R W A Ł Ą

ondulację najta­
niej w ykonuje  —  
pod gw arancją

Zakład fryzjerski dla rail I Panów
A . K U R Z Y Ń S K I

R ynek nrll

P o k ó j
do w ynajęcia dla starszych  
lub uczni
A dres w skaże G ło s  P o m .

K in o  

d ź w ię k o w e

„Słońce"

A B O N A M EN T M IESIĘC ZN Y W Y N O SI:
W  ekspedycji lub agenturach m iesięcznie 80 groszy  
z odnoszeniem przez pocztę lub posłańca 95 groszy  
„G łos Pom orza** w ychodzi w ponicdz., środy i piątki. 
W w ypadkach nieprzew idzianych, przy w strzym aniu  
przedsiębiorstw a, złożeniu pracy, przerw aniu kom uni­
kacji, abonent nie m a praw a żądać pozaterm inow ych 

dostarczeń gazety lun zw rotu ceny abonam entu.

P r a c o w n ik  
m ożliw ie z kaucją do hur­
tow ni piw a zaraz potrzebny  
A dres  podać do eks. G ło s u

S p r z e d a j e
się oraz przyjm uje zam ów ie­
nie na r y b y  o b s a d o w e  
karpie i liny), póki zapas

starczy,

M ie s z k a n ie
w kościelnej w iosce po dłu ­
goletnim  rzem ieślniku  nada­
jące się dla kraw ca albo  
szew ca jest w olne zaraz.

A dres w akaże G ł. P o m .

S k ła d

z m ieszkaniem  i m ieszkanie  
4 izbow e w dom u R y n e k  
3 1 od 1 m aja br. do w y ­
dzierżaw ienia.
O ferty do Żarz. Przym us.

C ie s ie ls k i  W olności 41

W a g a
Zarząd  S aw .Gosp, R ybnego  ’] decym alna i w aga stołowa  
M aj. i poczta R e k o w ic e korzystnie do nabycia.

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - M . W e b e r  nast.

08

M a s z y n a
do pisania w alizkow a m ały  
R em ington  w  b. dobrym  sta­
nie na sprzedaż. Zgł O g r o ­
d o w a  1 2  I p .

D z iś  i j u tr o  o  g o d z . 5  i 8 .3 0  d la
m ło d z ie ż y  o  g o d z . 5  2 5  g r  B ar­
w ne życie obozu cygańskiego w film ie

CYGANKA
R ole gł. piękna R o c h e lle  H u d s o n  J a n e  W it h e r s  oraz R o b e r t  V ilc o x  

W  p ią te k  i s o b o t ę  k in o  n ie c z y n n e  —  N ast, program D a m a  z M a la k k i 

W  ś w ię t a  w e s o ły  K O N C E R T  —  D A N C I N G

W ydaw ca B . Szczuła— Zakłady G iaficzns W ąbrzeźno  
R edaktor odpow iedzialny: A leksander Ledw ochow ski, 

W ąbrzeźno —  ul. B r. Pierackiego H a.
R edakcja i adm inistracja: W ąbrzeźno, M ickiew icza 1.

R edaktor przyjm uje od 10— 12. — N ie zam ów ionych  
rękopisów redakcja nie honoruje i nie zw raca.

Tel. 80. • PK O . N r 04.252. • Przekaz rozrachunk. 1.

K siążnica  K opem ikańska  

w  Toruniu

O G Ł O S Z E N I A  
D R O B N E

k a ż d e s ło w o  k o s z t u je  
1 0  g r o s z y , w y r a z y  n a ­
p is o w e 2 0 g r o s z y . —  
U m ie s z c z a  s ię z a  p o ­

p r z e d n im  n a d e s ła n ie m  
g o t ó w k i ( m o ż e  b y ć  w  
z n a c z k a c h  p o c z to w .) — • 
N a  o f e r t y  d o łą c z y ć  2 5  
g r o s z y .

B ila r d  
autom tayczny now oczesny  
korzystnie sprzeda.

N a r z y ń s k i , R y ń s k  
oberża

G o s p o d a r s t w o  
od 20 m órg przy w płacie  
8. 00J zł. k u p ię Zgł.

w adm . G ło s u

99099999
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

W iersz m ilim etrow y (na stronie 7-łam ow ej) .• . 10 gr 
na stronie 4-łam ow ej (w tekście) . . . . ..... 30 gr 
na stronie pierw szej ......................................... 50  gr
Przy pow tarzaniu ogłoszeń —  odpow iedni rabat.
D la spraw  spornych jest w łaściw y sąd w W ąbrzeźnie. 
Za term inow y druk adm inistracja nie odpow iada. 
Za zastrzeżenie m iejsca pobiera się 20 proc, nadw yżki.


